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OD REDAKCYI.

Przypominamy odnowienie prenumeraty 
na kwartał drugi bieżącego roku 1890-go, 
p o d łu g  c e n y  d o  p o ł o w y  o b n iżo n e j
a mianowicie:

\V  Wanzawie kwartalnie rs. 1.
Na prowincyi z przesyłką pocztową: 

kwartalnie rs. l  kop. 25.
półrocznie rs. 2  kop. 50.
rocznie rs. 5.

Na P r z y ja c ie la  J iz ie c i  prenumerata 
tyleż także wynosi, przy przesyłce przeto 
pieniędzy prosimy o doniesienie jednocze­
śnie n a  ja k ie  P is m o  są  p r z e z n a c z o n e ,
aby później właściwe było przesyłane.

Adres: Do J. K. Gregorowicza, Reda­
ktora „ Tygodnika Mód i Powieści” oraz 
„Przyjaciela Dzieci”, w Warszaicie, ulica 
Chmielna Nr 26.

W  P O G O N I  P R A C A .
N A PISA Ł A

H elena Eos...

' 1
Dj estem kobietą, a zatem należymy obiedwie, 

to jest ja  i ty, miła czytelniczko, do jednej 
płci, czyli do tak zwanej słabszej połowy rodu ludz­
kiego. Nie mamy się z czego cieszyć, bo chociaż 
płeć naszą nazwano piękną, a nazwa to dość ponę­
tna, nie należy nam jednak zapominać, że co słab­
sze bywa zwykle oszczędzane i nader troskliwie usu­
wane na stronę. To też w samej rzeczy silniejsza 
połowa rodu ludzkiego, można jej to przyznać, osz­
czędza nas bardzo sumiennie, nie dopuszcza do ni­
czego i istotnie usuwa na bok. Na bok? co mówię, 
w najdalszy kącik, dorzucając co chwila po jednej 
cegiełce do muru chińskiego, dzielącego pracującą 
płeć brzydką od pracującej płci pięknej, a to wszy­
stko dlatego, aby się broń Boże nie stargały i tak 
już słabe z natury siły nasze, aby nie nadwątliły de­
likatne nerwy. Pomimo, iż różnego rodzaju kłopo­
ty, wszelkie dolegliwości fizyczne i moralne spoczy­
wają na słabych barkach kobiety, która wszystkie 
ciężary dźwigać musi cierpliwiej, niż mężczyzna, 
uważają ją  zawsze za coś wiotkiego, delikatnego, nie-

dorosłego i chyba nigdy nie dojdzie do tej perfekcyi, 
iżby na punkcie pracy z nim stanąć mogła na ró­
wni. Nawet w obec cierpień moralnych, często się 
zdarza, że mężczyzna jest słaby, jak dziecię; kobie­
ta  zaś przeciwnie, występuje zawsze mężna i stoic­
ka. Podczas kiedy słaba ta  i niezahartowana do 
walk i burz życiowych istota, cierpliwie i łagodnie 
znosi niepowodzenia, przeciwności losu, naginając 
się łatwo do każdego położenia, mężczyzna nie­
cierpliwi się prędko, często staje w połowie drogi 
i nigdy prawie nie jes t przygotowanym do straty 
majątkowej, która go bardziej przeraża, albowiem 
większych jak kobieta wymaga wygód.

—  Ale, odstępuję od rzeczy. Kwestyi kobiecej 
roztrząsać nie mam zamiaru, bo nie jestem tyle bie­
głą, iżbym potrafiła rozebrać sprawę tak ważną, ja ­
ką przedstawia stanowisko kobiety w naszem spo­
łeczeństwie.

Że położenie jej, jeśli nie jest opłakane, to z pe­
wnością bardzo pożałowania godne, o tem wie każ­
dy; ale, powtarzam, zostawiam rzecz tę zdolniejszym 
i kompetentniejszym, sama zaś chcę wam opowie- 
dzićć kilka przygód własnych w pogoni za pracą, 
w nadziei, iż wyciągniecie ztąd jaki dla siebie po­
żytek.

— Nazywają mnie powszechnie bladą Wandą, 
czasami, dumną Wandą, a złośliwi, hardą Wandą. 
Nic mnie to wszakże nie obchodzi; boć wolę nazwę: 
dumna, hardar, niż pokorna, uniżona; nie cierpię 
człowieka pochlebcy, pokornego, płaszczącego się 
wciąż. Zdaje mi się ciągle, iż prędzej czy później
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wypełznie z niego wąż plugawy i ukąsi mnie dotkli­
wie.

Pokorną być nie potrafię, a choć mi źle na świę­
cie, nie mogę się od tej wady odzwyczaić; wszakże 
na usprawiedliwienie swoje muszę powiedziść, że 
hardą też nie jestem wcale. Wprawdzie duch mój 
buntuje się nieraz na tę, lub ową niesprawiedliwość, 
podnosi w obec krzywdy, niesłusznie wyrządzonej, 
mogę jednak stłumić wewnętrzne wybuchy i na ze­
wnątrz być zawsze, bez uniżenia się, grzeczną, za­
wsze w miejscu, nie tracąc godności osobistej.

Nad biedakiem, proszącym pokornie możnego, za­
jęcia, jałmużny, lituję się bardzo, lituję szczerze; 
lecz człowiek korzący się i płaszczący przed boga­
czem, li tylko dlatego, aby oddać cześć najwyższą 
złotemu cielcowi, przejmuje mnie wstrętem i myślę 
sobie zawsze, czy też cudzy pieniądz, tak bałwo­
chwalczo czczony przez tego biedaka, nasyci go, 
przyodzieje, lub zapewni mu byt i stanowisko, że 
tak gorąco wielbi w bogaczu jego majątek?

Prawda to święta, że pieniądz zapewnia dużo; da­
je miłość i szczęście (względne wprawdzie), życzli­
wość przyjaciół, przywiązanie krewnych i wszystkie 
możliwe warunki, mogące umilić życie w najdro­
bniejszych jego szczegółach. Pieniądz usuwa nie- 
tylko niewygody i przykrości, lecz jeszcze wpływa 
i na to, iż posiadacz onego nie dozna nigdy upoko­
rzenia, jakiem sam obdarza w obcowaniu z biedniej­
szym od siebie, choćby ten był nainteligentniejszy 
i najdelikatniejszy.

— Jednakowoż, ja  się złotym bałwanom, pomi­
mo ich magicznego wpływu na stosunki towarzyskie, 
kłaniać nie będę nigdy!

—  Cała korzyść z pieniędzy — mówi Benjamin 
Franklin — jest w użytku jaki się z nich robi.

—• Pieniądz —  mówi inny mędrzec —• ten przy­
miot zewnętrzny, ale nie zasługa człowieka, nie sta­
nowi jeszcze rzetelnej wartości jego, trzeba po war­
tość tę sięgać głębiej, do serca i duszy, do czynów. 
Dlatego to szczerze cenię i poważam człowieka, ma­
jącego siłę oprzóć się powszechnej gorączce, maja­
czącej wciąż o bogactwach, człowieka mierzącego 
bliźniego swego nie wedle ilości pieniędzy, jakich 
jest posiadaczem, jeno wedle ilości jego zasług oso­
bistych. Okaz wszakże to rzadki w XIX wieku, 
należy do kruków białych. Jestem moralnie prze­
konaną, że człowiek natury dumnej, albo raczej, jak 
chcą inni, hardej, nie popełni nieprawego czynu, nie 
postąpi nigdy nieszlachetnie, albowiem poczucie go­
dności osobistej, ambieya rozwinięta w nim w wy­
sokim stopniu, nie dozwala mu poniżyć się i obar­
czyć głowę wstydem. On zawsze pragnie głowę 
wznosić dumnie i śmiało patrzćć na świat i ludzi.

Ah! ale jakżem się rozpisała, wybaczcie mi, po­
wolne czytelniczki. W net wracam do siebie.

— Z powołania jestem nauczycielką, zajęcia 
wszakże chwilowo nie mam żadnego. Dotychczas 
jestem panną, chociaż dwudziestka minęła już od 
la t kilku. Czemu przypisać okoliczność, iż jeszcze 
się nikt o mnie nie postarał, trudno wytłomaczyć, 
dodać jednak muszę, iż jestem sierotą, zupełną, nie 
mającą nikogo i nic na szerokim, wielkim świecie! 
Nie opromienia mnie aureola świetlana, w postaci 
worka pełnego złota, posypanego szczodrą i opie­
kuńczą ręką ojca; nie wspiera mnie czułe i tkliwe 
serce matki. Jestem więc podwójnie biedną; na­
wet pozbawioną jestem uciech towarzyskiego życia, 
bo wszędzie czuję dotkliwe moje sieroctwo, a jeśli 
która z czytelniczek jest również sierotą, to najle­
piej pojmie moją niedolę.

Powiedziawszy wam, iż jestem nauczycielką i na­
zywam się Wandą, jestto zbyt mało; pragnęłybyście

zapewne dowiedzieć się, jak wyglądam, niepraw­
daż?

Otóż nie jestem wcale podobną do bohaterki ro­
mansu. Zdaje mi się jednak, iż lepiej będzie, gdy 
postaram się odfotografować: biorąc pióro do ręki, 
staję przed lustrem i wiernie, a dokładnie opisuję 
moją osobę:

Wzrostu jestem więcej jak średniego, prawie wy­
sokiego; głowę mam małą, włosy jasno-blond, noszę 
je a la mode derniere, ułożone w węzeł, spleciony 
z tyłu głowy, a nad czołem wije się bardzo staranie 
fryzowana grzywka. Oczy mam niebieskie; brew 
znacznie ciemniejszą od włosów; nos mierny, dość 
kształtny; usta małe, twarz pociągłą, cerę białą 
z lekkim odcieniem różowym, mocnym zaś, gdy się 
bardzo rozgrzeję. Dodać do tego należy figurę zrę­
czną (o czem mi mówi każda modystka), rękę białą 
i małą nogę, a rysopis mój będzie skreślony su­
miennie, bez przesady, ale i bez ujmy, jakby to nie­
jedna przez skromność uczyniła.

Temperament mam żywy, gorący; z natury je ­
stem wesoła, ale smutne sieroctwo, ciężkie kłopoty 
życia, borykanie się z losem, uczyniły mnie trochę 
egzaltowaną i nieco sentymentalną. Przytem je­
stem bardzo drażliwą w stosunkach z ludźmi, razi 
mnie blaga i udawanie, które to wady czynią chwi­
lowo z najmniejszej, nicnieznaczącej istoty coś niby 
pokaźnego, ale gdy łudząca sukienka pozornej cy- 
wilizacyi przy bliższem poznaniu danej osobistości 
spada, ukazuje się z pod niej człowiek sercem i gło­
wą pośledniejszy od najzwyczajniejszego prostaka. 
Przeto, ponieważ ja  lubię szczerą, rzetelną prawdę, 
trudno mi się zastosować do warunków codziennego 
żywota i nieraz czuję się bardzo nieszczęśliwą z te­
go powodu, skarżąc się boleśnie w duszy na dziwa­
czne usposobienie, jakiem mnie natura obdarzyła.

(Dal nzy ciąg nastąpi)

S E N .

P a n n ie  l^ a r y i  ZE3...

poświęcam.

asnąlem po mej pracy... i miałem sen złoty; 
W idziałem cię jak  kiedyś... nad księgą otw artą, 

A serce mi szeptało, że cię wielbić warto...
Uczyłaś się tak  pilnie, twoje jasne sploty 
Zdobiły wtedy róże.,.

I miałem sen drugi,
Ale drugi bolesny, bo na ojca grobie 
Modliłaś się spłakana, jam  nie był przy tobie...
Twarz tw oją m arm urową okrył całun długi 
I  pytałem: o! Stwórco! k tóry  rządzisz światem,
Czy pozwolisz mi zostać jej dozgonnym bratem  
I biedź z nią choćby do słońca?!
I słyszałem odpowiedź w jasnych niebios chmurze:
Ten dłoń może wyciągnąć po tę ziemską różę,
Kto będzie wiernym do końca!

*

Wl. Karoli.

PODBOZ PO ŚLUBIE.

Tuljtisza Simon.
(z Akademii F rancuskiej 

PIJZKKŁA.D

Seweryny gnehińskiej.

(Dokończenie.)

rótka radość! dręcząca myśl powraca za
chwilę, nie wie jak  pytać o gospodę. Może 

oberżysta wsunął mu w rękę adres, szuka po kiesze­
niach, daremno! Znajduje tylko dziennik, książecz­
kę od szkolnych notat i woreczek a w nim czterdzie­
ści franków, drugie czterdzieści zostawił u Leonii. 
Co tu czynić? Patrzy w oczy przechodniom, może 
odgadnie z twarzy jaką poczciwą duszę. Zbliża się 
wreszcie do poważnego starca. Ten dobywa mie­
dziaka z kieszeni i rzuca mu go z pogardą.

•—• Ależ panie, ja  nie żądam jałmużny. Jestem 
profesorem...

Napróżno. Starzec zawstydzony pomyłką, od­
chodzi spiesznie i,wnet zniknął w pośród tłumu.

Biedny Taupin zgorączkowany biegiem i niepo­
kojem, siada na słupku, rozmyśla głęboko, postana­
wia udać się o pomoc do policyi. Trudno przecież 
zginąć w takiem mieście, jak  Rouen. Szuka okiem 
polieyanta, jeden właśnie przechadza się po placu 
teatralnym. Przystępuje do niego, odkrywa głowę.

—■ Mój panie — rzecze, ale w tej chwili poznaje 
tego samego, który niedawno zaprowadził go do 
fryzyera.

Policyant poznał go także.
—• Co? pan tu jeszcze? — zapyta groźno.
— Tak, to ja! możesz mi pan oddać wielką po­

sługę.
I zaczyna opowiadać historyę swoją, plącze się, 

miesza, plecie sam nie wie co, jak człowiek pozba­
wiony zmysłów.

—  Wytłumaczysz się pan na posterunku — po- 
mruknie policyant, chwytając go za kołnierz.

— Na posterunku! jak złoczyńca albo włóczęga! 
Na posterunku profesor kolegium!

Policyant chce go uprowadzić, Taupin szamocze 
się gwałtownie.

—• Nikt nie ma prawa aresztować mnie — za­
wołał z oburzeniem — nie przewiniłem niczem, nie 
żądałem jałmużny. Zajmuję zaszczytne stanowisko, 
pokażę dowód. Nie brak mi też pieniędzy: moje 
całe nieszczęście, że nie mogę znaleźć gospody 
w której stanąłem. Musisz mi pan dopomódz, to 
twój obowiązek.

Wymowny Taupin wzruszył polieyanta. Garstka 
przechodniów ugrupowała się wkoło niego.

— Trzeba go zaprowadzić do pana Daupin—mó­
wią jedni do drugich.

—  Dobrze prowadźcie mnie do pana Daupin, ale 
kto to jest? Może komisarz!

W rzeczy samej był to komisarz, pełnił służbę 
w teatrze. Taupin opowiedział mu rzecz całą.

—  Panie —  rzecze Dauphin, obejrzawszy wore­
czek i notatki — wierzę ci zupełnie.

Uszczęśliwiony Taupin, uścisnął mu rękę z uczu­
ciem.
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Wierzę ci, ale to sprawa trudna do rozwikła­
nia. Potrzeba na to dwudziestu czterech godzin. 
Jutro znajdziemy niewątpliwie panią Taupin, na te­
raz życzę panu...

Dalsze słowa przerwała mu głośna wrzawa. Otwo­
rzono drzwi.

•— Panie komisarzu — wołano — dyrektor prosi 
do siebie.

—  Zaczekaj pan tu — rzecze komisarz i wy­
biega.

Powraca niebawem wzruszony.
• Zła sprawa! — mówi żywo — solista z czwar­

tego aktu nie może grać, trzeba to oświadczyć pu­
bliczności. Oto mój adres, proszę przyjść jutro ra ­
no do biura, a wszystko się ułoży.

•— Stałem jak skamieniały — mówił do mnie 
Taupin, opowiadając przygody swojej podróży ślu­
bnej. •— Nagle przyszła mi do głowy myśl ge­
nialna.

Jakiż to solista? — pytam — na jakim gra 
instrumencie?

—  N a wiolonczeli.
. ~  Panie komisarzu — rzeknę z zadowoleniem—■ 
ja  też gram nieźle na wiolonczeli. Akompaniowa­
łem pannie M. w ostatnim koncercie na ubogich. 
Jeśli mogę być pożytecznym...

Nie dano mu dokończyć. Komisarz ujął go pod 
ramię, zaprowadził do gabinetu dyrektora.

Przyniesiono wiolonczelę, Taupin prześcignął 
sam siebie. Po kilku akordach, zatrzymał go dy­
rektor. -

•— Ile pan żądasz? —• spytał.
■ Nie żądam nic — odpowiedział Taupin — ale 

przez litość, panie komisarzu, niech uczynią dziś 
wieczorem to co mi obiecali na jutro, a będę grać 
póki kurtyna nie zapadnie.

• Nie mogę przyrzekać stanowczo, uczynię je­
dnak wszystko co będzie w mocy mojej.

W oka mgnieniu Taupin zasiadł na estradzie 
wśród orkiestry. Towarzysze dziękowali mu ser­
decznie, wymienili jego nazwisko. Nie miał czasu 
zatrzymywać się nad tem. Po trzykrotnem uderze­
niu o pulpit pałeczką, rozpoczęła się partycya. Tau­
pin utonął w niej cały.

W czwartym akcie przyszła kolej na solo, wywią­
zał się po mistrzowsku.

—. Myślałem o Leonii —- mówił, opowiadając mi 
rzecz całą.

Obsypano go oklaskami, publiczność wołała bis 
z zachwytem. Taupin oczarował słuchaczy.

—  Ah! gdybyś tylko chciał, panie Taupin — 
rzekł do niego dyrektor, gotów bym cię zaangażo­
wać!

Niespokojny biegnie do komisarza.
—- Rozesłałem trzech ajentów — rzecze pan 

Dauphin - ale nic nie odkryto. Przyjdź pan do 
biura policyi, jutro rano o siódmej, będę tam umyśl­
nie dla pana, odwiozę go sam do pani Taupin.

Biedak spędził noc w poblizkim hotelu. Nie za- 
mróżył oka na chwilę. O szóstej krążył już około 
komissoryatu policyi. Daupin przybył nakoniec.

—  Chwilę cierpliwości — rzekł — posłałem do 
biura centralnego, zaraz będzie odpowiedź.

Ajent wrócił o ósmej, wręczył komisarzowi pi­
smo.

—  No i cóż? — pyta niecierpliwie Taupin.
Daupin przejrzał notatki.
■— Wysiadłeś pan —  rzecze — w gospodzie pod 

Jabłkiem Normandzkienr, przy ulicy Yerderettes. 
To ztąd bardzo daleko, chcesz pan wziąć powóz?

—• Nie inaczej.
1— Pojedziemy razem...

Przebyli całą sićć ulic i uliczek. Po drodze ko­
misarz kupił ranny dziennik, przebiegł go na pręd- 
ce i podał Taupinowi.

—  Odczytaj pan to — rzecze.
— Nie mam dziś głowy do dzienników.
•— Jakież to z pana dziecko, zobaczysz ją  przecie 

za chwilę. Czytaj pan to, powtarzam.
Taupin rzucił okiem na dziennik. Na pierwszej 

stronicy uderzyły go słowa:
„Pan Taupin w wielkim teatrze w Rouen.”
—  Cóż to za skandal! — pomyślał ze zgrozą •— 

a przecież nie ja  jeden Taupin na świecie!
—  Ale zkądże wiedzą moje nazwisko? —■ zaga­

dnął komisarza.
— Dyrektor, kiedy pan zasiadłeś przed pulpitem, 

oznajmił publiczności, że jesteś profesorem w wiel­
kim kolegium paryzkiem. Ja  mu tego nie chwalę.

Taupin spuścił głowę, zacisnął ręce. rozpaczli­
wie.

— Zgubiony jestem! — zawołał'— odbiorą mi ka­
tedrę!

Przybyli wreszcie do gospody pod Jabłkiem Nor- 
mandzkiem.

— Moja żona! gdzie moja żona? —- woła Tau­
pin.

— Odjechała — odpowie gospodarz—szczęściem 
że odjechała, nim pan przybyłeś pod strażą komi­
sarza policyi.

Biedny Taupin nie słucha więcej. Łagodny zwy­
kle wpada w szalony gniew, pierwszy i ostatni raz 
w życiu.

— Jakto! żona mnie opuściła? Co się to stało? 
Coście jej powiedzieli?

Oberżystka krzyczy ze swojej strony:
— Pięknie, opuszczać żonę, a iść do teatru  i to 

zaraz po ślubie! Ja sama radziłam, żeby wyjeżdża­
ła  czem prędzej. Ależ ona nie potrzebowała mojej 
rady! Wszyscy jej to pochwalą.

Cała chmara gawiedzi zbiegła się w podwórze, 
przyjęliby pięknie pana Taupin, gdyby nie obecność 
komisarza.

Daupin przyszedł wreszcie do głosu, podczas gdy 
Taupin blady jak ściana, pół omdlały siedział drżą­
cy na ławie.

Tłomaczenia zrazu pobudziły do śmiechu gawiedź 
w końcu jednak oborżystka złagodniała.

—  Jedź pan, jedź — rzekła z litością •— wszyst­
ko dobrze się ułoży, jak  prawda wyjdzie na wierzch. 
Biedna kobieta!

Taupin pospieszył rannym pociągiem. Smutna 
to była podróż, smutniejszy jeszcze powrót. W do­
mu pusto, jak było przed małżeństwem. Znikły 
drobne sprzęciki Leonii; na biurku leżał list zapie­
czętowany, obejmował te krótkie słowa:

„Żegnam cię na zawsze!
Leonia”.

Taupin prosił mnie o przywrócenie zgody. Zra­
zu pani Guibouret nie chciała mnie dopuścić do sie­
bie. Wdarłem się niemal przebojem. Spostrze­
głem, że obie z córką przepłakały dni kilka.

— Jak pani mogłaś — rzekłem do Leonii —• 
być dla niego tak okrutną? Jak ci nie przyszło na 
myśl, że był ofiarą jakiegoś przykrego wypadku?

Dowiedziałem się, że po nocy spędzonej w okrop­
nym niepokoju, poszła rano z gospodynią do biura 
policyi. Otóż wychodząc z domu, usłyszała jak uli­
cznik sprzedający dzienniki, wykrzykuje nazwisko 
Taupin. Chwyta gorączkowo za dziennik, czyta 
opis tryumfów teatralnych.

— Jakto? on się bawił — mówiła ze łzami — 
kiedy ja  umierałam z trwogi i rozpaczy!

Wysłuchała mnie wreszcie, zrozumiała rzecz całą, 
matka dała się też przekonać. Karol podjął gorą­
co sprawę ukochanego profesora. Serce młodej 
małżonki głośniej jeszcze przemówiło. 'Wprowadzi­
łem ją  ze łzą w oku i uśmiechem na ustach do po­
koiku męża, gdzie Taupin siedział na pół żywy. 

Wielka była radość małżonków.
Taupin nigdy nie zapomniał tej chwili. Ilekro 

opowiadał mi coś z dawnych czasów, powtarzał za- 
wsze: „było to wkrótce po mojej ślubnej podróży.” 

Jest 011 dziś prowizorem jednego z pierwszych 
liceów paryzkich; zajął dość wysokie stanowisko. 
Ilekroć podczas wakacyi wyjeżdża z Leonią do Bia- 
ritz lub do Luchon w Pireneje, na letni wypoczy­
nek, nie zapomina nigdy pomieścić parę brzytew 
w podróżnym worku swoim.

k o n i e c .

Z P A M I Ę T N I K Ó W  P O D R O Ż Y
odbytej przez

panią Durand Fardel 

do Shanghai i Jeddo.

(D a lszy  c iąg ).

L IS T  ÓSMY.

AĘĘ
< d ^ auozy lam  kucharza R e g in y  w jak i  

sposób p rzypraw iać  w ą tróbkę  z j a ­
rzynkami; w ielcy m ędrcy  nie znają  czasem 
najprostszych  rzeczy! Od czasu g d y  tu  j e ­
stem  nie zdaje mi się, że jestem  w podróży. 
Czas up ływ a nam  na oddaw aniu  wizyt, k tó re  
w ed ług  miejscowego zwyczaju złożono mi n a ­
tychm ias t  po przyjeździe, co uw ażam  za do ­
wód wielkiej gościnności: prócz tego  b y w a ­
m y na proszonych obiadach, jed n em  słow em  
żyjem y po europejsku. G dyby  nie to, że usłu­
gu ją  nam  Chińczycy, m ogłoby się zdawać, że 
jes teśm y  w B ordeaux , Marsylii, lub  Orlea*- 
nie. P raw d a ,  że większość to w arzy s tw a  skła­
da  się z A nglików  lub A m erykanów , ale są 
oni tak  serdeczni i uprzejmi, że milo się z n i­
mi widywać.

Zabawiają się tu  dużo m uzyką, b y w ają  
koncerta ,  te a tra  am atorskie , j e s t  bardzo  w e­
soło; g d y b y  m ożna zdecydować się na stałe 
osiedlenie tu taj żyłoby się przyjemnie. Lecz 
ci co tu  są, żyją z oczami zw róconem i w  s tro ­
nę F rancy i,  gdzie zostawili stosunki rodzinne 
i wspomnienia la t  dziecinnych; każdy pragnie 
tam  powrócić i to uczucie nie dozw ala oce­
nić dostatecznie d o b rych  s tron  życia tu te j ­
szego, jego  ła tw ości i w ygody , większej, an i­
żeli m ożna mieć u  nas w  kraju. K l im a t  ty l ­
ko zawiódł moje oczekiwania. Zimno tu  s ro ­
gie, pomimo że cały dzień słońce świeci. Nie 
spodziew ałam  się trząść z zimna w Shanghai 
tak  j a k  w P a ryżu .

Cała różnica w tem, że nie m am y m gły  
ani wilgoci co czyni zimno łatwiejszem d i  
zniesienia.

W  tych  dniach odbyło  się św ietne po low a­
nie angielskie z papierkam i. Czterdzieści ko-
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ni s tan ęło  w  szrankach , a poniew aż n a  p o ­
czątek należało przeskoczyć przez dość sze ro ­
k ą  w odę, dużo w ierzchow ców  odm ów iło sko­
ku, inne p o w p ad a ły  w  w odę, a na nich p o ­
p rzew raca ły  się najpóźniej idące. B yło  to  
bardzo  zabaw ne, ten  b igos z ludzi i koni, 
trzep iących  się w  m ętnej wodzie, je s t  to  n ie­
bezpieczne lecz n a  szczęście n ik t nie b y ł ra ­
niony. D w adzieścia  ty lk o  koni poszło dalej, 
i jeźdźcy  gonili za śladem  rozsypanych  p a­
p ierków  przez trzy  godziny i pow rócili na 
um ów ione m iejsce spotkania, p rzep ływ ając  
znow u rzekę, po szalonym  biegu, k tó ry  nie 
pozostaw ił koniom  tch u  w p iersiach . D la te ­
go, zaledw ie dziesięć zdołało  przeskoczyć 
w  pow rocie przez w odę. T ym  sposobem  p rzy  
końcu m iało się to  sam o widow isko co p rzy  
w yjeździe i now e z tąd  ża rty  i w ybuchy  śm ie­
chu.

Znacie ten  rodzaj zabaw y, przeniesiony 
z A nglii do F ran c y i, za d rug iego  cesarstw a. 
W  S h an g h a i o dbyw a się tak ie  po low anie co 
so b o ta  o trzeciej popo łudn iu , przez ca łą  zimę. 
D la  przem ysłow ców  je s t  zakończeniem  ty g o ­
dnia pośw ięconego p racy , d la am atorów , d y ­
p lom atów  lub w ojskow ych, ro z ry w k ą  bardzo  
p rzyjem ną.

T u tejsze kucyki są  bardzo  złośliw ego ch a­
ra k te ru , a  źe są  m ałego  w zrostu  w ięc u p a ­
dek  z n ich nie by w a niebezpieczny. Czasa­
m i jed n ak  zdarza ją  się w ypadk i. N agrodę 
stan o w i zw ykle  czara  lub  inny  jak iś  p rzed ­
m iot, o fiarow any  przez tu te jszy  klub.

C ała e legancka publiczność, sto  co najm niej 
ekw ipażów , zjeżdża się na  p u n k t naznaczony 
n a  w yjazd; g d y  m yśliw i znikną, w szyscy w ra ­
ca ją  do pow ozów  i ja d ą  tam , gdzie je s t  punk t 
zborny  d la  jeźdźców . P o  p rzybyciu , panie 
p rzech ad zają  się, rozm aw iają, u m aw iają  o p rze- 
pędzenie w spólne w ieczoru lub o ju trze jszy  
obiad , k ry ty k u ją  s tro je  i zaprzęgi, a  poniew aż 
w szyscy się znają , s tanow i to  jed en  urok  w ię­
cej.

P o tem , g d y  już o s ta tn i jeździec się skąpał, 
w ra ca  się do dom u p ięk n ą  d ro g ą , otoczoną 
b o g a tem i w illam i, p rzy  k tó ry ch  ciągnące się 
o g ro d y  ro zw esela ją  w zrok  sw oim  w dzię­
kiem .

Od przyjazdu, p raw ie  że nie w ydaliłam  się 
z g ran ic  europejskiej dzieln icy , m ało też m am  
ciekaw ego do opow iedzenia. W czoraj je d n a k ­
że w y b ra liśm y  się z mężem na pieszą p rze­
chadzkę po okolicy  i zw iedzaliśm y m ieszka­
n ia  w ieśn iaków . M niej tu  b rudno  niż we 
w n ę trzu  m iasta, a  ludzie w  ogóle p rzy je ­
m niejsi w  obejściu. M iałożby to  być p raw d ą, 
źe p raca  koło  roli, życie n a  wsi, łagodzi 
c h a ra k te r  człow ieka? N ie zdaje  mi się, sądzę 
ty lko , że zbiorow isko ludzi n iecierp liw i i roz­
d rażnia. Czuję to  sam a po sobie, od czasu, 
g d y  je s tem  w podróży i nie po trzebu ję  ze 
w zględów  przyzw oitości i obow iązków  św ia­
to w y ch  znosić obecność osób n iem iłych, zda­
je  mi się, źe sta łam  się o w iele lepszą i źe 
m oje d o b re  s tro n y  rozw ija ją  się bardzo  
szybko.

Dziś, obie z R eg in ą , za ję te  je s te śm y  u rzą­
dzaniem  choiny; będzie ona, ja k  się spodzie­
w am y, w span ia ła . M yśli nasze w ten  dzień 
u roczysty  u la ty w ać  b ęd ą  ku F ran cy i, ku w am  
w szystk im , moi najdrożsi.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

ALBERTA DELPIT.

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(D alszy  c iąg .)

XI.

Droga z Bayonny do Saint-Jeau-Pied-de-Port 
przecina linie kolei żelażnej na stacyi de la Negres- 
se i zagłębia się natychmiast w góry. Wzgórza 
podnoszą się lekką wyniosłością, doprowadzając do 
miejscowości, zkąd rozległy roztacza się widok. 
Zewsząd widać pola zasiane ryżem i zbożem po­
żółkłem od słońca; gdzieniegdzie wznoszą się gaje 
karłowatych drzewek, które dopiero w pewnej odle­
głości od morza stają się bardziej krzepkiemi. Da­
lej, na błękitnem tle nieba rysują się zębate wierz­
chołki Pyrenejów; powietrze jest tak czyste, słońce 
takim gorącym blaskiem oblewa ziemię, że patrzą­
cemu zdaje się, iż natura dla niego w godowe przy­
wdziała się szaty. Krajobrazy tutejsze nie odzna­
czają się ową dziką pięknością, jaką napotykamy 
w Szwajcaryi, tu  wszystko tchnie wdziękiem i pe­
wnego rodzaju elegancyą i chcąc napotkać bardziej 
groźne i ponure okolice, trzeba się zapuścić w głąb’ 
Hiszpanii, aby zwiedzić miejsca wsławione saraceń- 
skiemi legendami.

Droga, o której wspominaliśmy poprzednio, pro­
wadzi nagle do urwistego wąwozu i uprawne pola 
znikają z przed oczu wędrowca ustępując miejsca 
lasom, których olbrzymie drzewa okryte są ciemne- 
mi, nieraz w purpurę wpadąjącemi liśćmi. Po za 
lasem rozciąga się dolina, a w niej uboga wioska; 
małe chatki otoczone żywopłotem i błąkające się 
w pobliżu domostwa owce, konie i krowy, nadają jej 
zupełnie sielankowy charakter; zaledwie kilka po­
rządniej zbudowanych domków letnich, należących 
do rodzin mieszczańskich z Bayonny lub Mont-de- 
Marsan, wyróżnia się z pomiędzy chatek. Dalej 
ciągnie się osada Ustarite, składająca się z ładnych 
willi, nawpół ukrytych wśród podzwrotnikowej ro­
ślinności, jest to ulubione miejsce pobytu Anglików 
i Amerykanów. Bzeczka la N ive  wije się wężyko­
wato wśród zielonych łąk i wpada później w nurty 
Aduru.

Niedaleko po za Ustarite, w cieniu drzew poma­
rańczowych i oleandrów, kryją się wykwintne wille, 
jest to Cambo, miejscowość również bardzo uczę­
szczana. Nad brzegiem rzeki wznoszą się odłamki 
skał, płaczące wierzby, stuletnie buki i dęby. Na 
wzgórzu, ponad rzeczką stał domek zbudowany 
w guście szwajcarskim i w nim to właśnie, zdała od 
zgiełku i wrzawy wielkoświatowej, Edmund i Joanna 
przepędzali miodowe miesiące. Urok pięknej natu­
ry, nowego pbwabu dodawał ich szczęściu; nie by­
wali nigdzie i nie przyjmowali nikogo; było to zre­
sztą zawcześnie na modny pobyt w Biarritz, lub 
gdziekolwiek indziej i młodzi małżonkowie nie spo­
tkali nikogo ze znajomych. Samotność jednak nie 
nudziła ich bynajmniej; zrana wyjeżdżali konno 
w góry i jedli śniadanie w pierwszym lepszym za- 
jeździe, nieokazując się wcale bardzo wybrednemi;

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _____  ___ & I I

pocałunki zastępowały im deser; wracali do do­
mu zmęczeni i zadowoleni zarazem i przez resztę 
dnia zadawalniali się tylko spacerem po własnym 
ogródku.

P ewnego popołudnia gdy zapach wonnych ziół 
i świeżego siana unosił się w powietrzu, Edmund 
rozmawiał wesoło z Joanną, siedząc z nią razem 
w cieniu drzew pomarańczowych.

— Tak, szanowny panie, — mówiła żartobliwie 
Joanna— wiedz o tern, że jestem z ciebie bardzo 
niezadowolona.

—  Przerażasz mnie — również wesoło odpowie­
dział Edmund — czy to ma być jaka scena zazdro­
ści?

— Nieinaczej i będzie tak za każdym razem je­
śli ośmielisz się spoglądać takim wzrokiem na nie­
znane ci kobiety!

Edmund szczerym wybuchnął śmiechem.
— Czy mówisz o tej angielce, którą spotkaliśmy 

na spacerze?
— Widzisz, że zgadłeś odrazu!
— Byłabyś naprawdę zazdrosną, Joanno?
— Czy nic uprzedziłam cię o tęm w dniu nasze­

go ślubu?
— Pamiętam, ale przecież zazdrość musi mieć 

jakiś powód?
— Mówisz jak dziecko, Edmundzie!
— A ty jak stara, doświadczona osoba.
— Nie żartuj, mój drogi. W kwestyach dotyczą­

cych uczucia, każda z nas przebieglejszą jest od 
mężczyzn. Otóż zdaje mi się, że zazdrość może bez 
powodu zbudzić się i potęgować w naszem sercu, 
jest to tajemny niepokój, który dręczy nas mimo- 
woli. I ja  więc jestem zazdrosną o wszystkie ko­
biety, jakie znałeś w swojcm życiu i do których 
choć przelotny uczuwałeś pociąg. Skoro pomyślę 
sobie, że mogłeś innej przedemną szeptać miłosne 
słówka, ogarnia mnie szał jakiś i gdybym nie pano­
wała nad sobą, nie wiem do czego myśl ta dopro- 
wadzićby mnie mogła!

— Doprawdy, nie sądziłem, że takiego zyskałem 
tyrana — zaśmiał się Edmund, tuląc do ust białe 
rączki żony. — Ale bądź spokojną, najdroższa, ja  
zawsze pozostanę dla ciebie wiernym, kochającym 
mężem, nie przez poczucie obowiązku, ale dlatego 
że cię kocham. Jesteś dla mnie najpiękniejszą, 
i najbardziej czarującą pod słońcem istotą.

Serdeczny uścisk był jedyną odpowiedzią Joanny, 
o! bo i ona z każdym dniem bardziej kochała mę­
ża. Kilka tygodni upłynęło im w Cambo, jak sen 
czarowny, którego wspomnienie zdolne jest opro­
mienić całe życie!

Gdy okolica więcej zaczęła się zaludniać osobami 
zdążaj ącemi do kąpieli morskich, młodzi małżonko­
wie w dalszą puścili się drogę, niosąc ze sobą wszę­
dzie nadmiar szczęścia, który dozwalał im żywiej 
odczuwać wszystkie piękności natury i sztuki. Go­
dzinami całemi zachwycali się w Muzeum madryc­
ki em, śpiącym rycerzem Yelasquez’a, lub Torrea­
dorem Goy’a. Meczet w Kordowie przywdział 
w ich oczach dawną świetność, Alhambra w Gre­
nadzie przedstawiała się ich wyobraźni w całym 
swym przepychu; w katedrze sewilskiej, dusze ich 
wznosiły się ku niebu dziękczynną moglitwą.

Kolejno zwiedzili Palermo i Neapol, robiąc wy­
cieczki do Castellamare i Sorrento i podziwiając 
Wezuwiusz i błękitną zatokę neapolitańską.

Joanna nie przypuszczała jednak, że w tym uro­
czym Neapolu, pierwsza chmurka zaćmi pogodny 
dotąd horyzont jej małżeńskiego pożycia. Nastę­
pnego dnia po przyjeździe, Edmund wyszedł na 
miasto, a wracając na śniadanie, spotkał w sali 
jadalnej, młodą, wysoką i szczupłą kobietę, której
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w pierwszej chwili nie poznał. Była to hrabina Po- 
iińska, znana z oryginalnych poglądów, z piękności 
1 dość śmiałego obejścia.

— Żona pańska jest śliczna i m łodziutka— rze­
kła hrabina po powitaniu. — Widziałam ją  w ro­
ku zeszłym w Paryżu, możesz się pan nią chlubić 
przed całym światem.

•— Przyznaję pani zupełną słuszność — odparł 
Edmund z uśmiechem.

W tej chwili Joanna ukazała się na progu salo­
nu, a spostrzegając męża w towarzystwie jakiejś 
nieznajomej, zawahała się, niepewna jak ma postą­
pić. Hrabina ze swobodą właściwą kobietom świa­
towym, przysunęła się i przedstawiając się sama 
powiedziała jej kilka słów grzecznych.

Joanna odpowiedziała również uprzejmie i wszy­
scy troje zasiedli razem do śniadania i razem udali 
się na przechadzkę. Gdy Edmund wyprzedził pa­
nie, pytając się o drogę, hrabina zaczęła wychwalać 
zalety charakteru i ujmującą powierzchowność pana 
Sorbier.

— Czuwaj pani dobrze nad swoim skarbem—rze­
kła — bo niejedna kobieta zazdrościć ci będzie 
szczęścia.

Na te słowa chmura niezadowolenia przemknęła 
Po licu Joanny.

— Biedaczka, widocznie jest zazdrosna — rzekła 
sobie w duchu hrabina i na tern skończyła się roz­
mowa.

Wieczorem udali się wszyscy do teatru San-Car- 
lo, Edmund wyszedł w czasie antraktu powitać pri­
ma donnę, którą znał dawniej w Paryżu, a hrabina 
2 Joanną pozostały same w loży.

— Jutro zrana wyjeżdżam — zaczęła hrabina —• 
uniosę jednak z sobą wspomnienie mile zawartej 
z panią znajomości. Nie zapomnij mojej rady i strzeż 
męża od wpływu pięknych kobiet, mianowicie w P a­
ryżu, gdzie niejedno przykładne małżeństwo zamie­
niło się w piekło. Bądź względem męża zalotną, 
nawet okrutną, to jedyny sposób wywołania stałych 
2 jego strony uczuć.

Joanna tak była zdumiona tą  przemowrą, że nie 
zdobyła się nawet na odpowiedź. Hrabina poże­
gnała Joannę i oddaliła się, nieczekając na powrót' 
Edmunda.

Joanna cały wieczór nie odzyskała już swobody, 
słowa hrabiny dręczyły ją  jak zmora, zdawało jej 
się, że w każdej kobiecie widzi rywalkę. Z Włoch 
młodzi małżonkowie mieli jechać na zimę do Pary­
ża, lecz Joanna straciła nagle gust do stolicy i oznaj­
miła mężowi, że woli podróżować. Zwiedzili więc 
Korsykę i Algier i dopiero na wiosnę wrócili do Val- 
(ieyron, zawrsze jednakowo kochający i szczęśliwi.

XII.

Gdy wiadomość o powrocie państwa Sorbier do­
szła do Madelonne, pan de la Faurie nie posiadał 
si§ z radości. Nelly również wydawała się zado­
woloną.

— Przynajmniej nie będę się tak nudzić — rze­
kła, pozostawszy sam na sam z panem de Quinsac, 
bawiącym u nich podówczas w gościnie.

— Wygłosiłaś pani zdanie nie zbyt pochlebne 
dla pana de la Faurie — odparł z uśmiechem mło­
dy człowiek.

— Nie zrozumiałeś mnie pan — rzekła — mąż 
mój jest dla mnie tak dobrym i uprzejmym, że mu­
szę mu być za to nieskończenie wdzięczną; ale ro­
dzaj życia jakie tu pędziemy, doprowadza mnie do 
r°zpaczy, umieram z nudów.

— Gdybyś pani wiedziała jak  cię uwielbiam — 
szepnął piękny Ferdynand, lecz urwał nagle, widząc 
pogardliwy i zdziwiony zarazem wyraz twarzy pięk­
nej pani.

Trudno było jednak określić, czy Nelly gniewa 
się, lub z pobłażaniem słucha tego wyznania.

Przebiegła kobieta nie z przekonania, lecz przez 
wyrachowanie pragnęła usidlić pana de Quinsac, 
mając nadzieję, że pomoże jej w wykonaniu planu 
zemsty przeciw Edmundowi, którego nienawidziła 
teraz całą duszą.

Gdy młodzi małżonkowie przyjechali do Made­
lonne, Nelly z przesadną czułością ściskała i cało­
wała Joannę. W czasie obiadu, chcąc przekonać 
Edmunda o zupełnej ze swej strony obojętności, 
okazywała się do tego stopnia uprzejmą dla pana 
de Quinsac, że aż pan de la Faurie zwrócił na to 
uwagę. Przez kilka dni następnych ciotka i sio­
strzenica widywały się bardzo mało; Joanna bowiem 
zajęła się urządzeniem domu i oczekiwała zaproszo­
nych z Paryża gości.

Z początkiem Lipca Valdeyron ożywił się bardzo, 
pomiędzy zaproszonemi znajdował się i pan Riscenś, 
który przechadzając się na drugi dzień z Edmun­
dem po parku, zagadnął go niespodzianie:

— No, mój kochany, powiedz mi, czy bardzo 
przyjaźnisz się ze swoją młodą ciotką?

— Żyjemy na stopie grzecznej lecz chłodnej 
uprzejmości — odparł z uśmiechem Edmund. — 
Widujemy się niezbyt często; wuj mojej żony odwie­
dza ją  prawie codzień; ja  jednak nie bywam tak 
często w Madelonne.

— Pani de la Faurie zajmuje się Ferdynandem— 
m ruknął pan Biscens.

— Lepiej by zrobiła gdyby bardziej na siebie 
uważała — ciągnął dalej Sorbier.— Pan de la F au ­
rie nie byłby pobłażliwym mężem, gdyby się o tem 
dowiedział...

— Nie lękaj się, Nelly zbyt jest ostrożna i nie 
zdradzi się z pewnością... Ale, jaką też okazuje 
się względem twojej żony?

—■ Czułą i przyjacielską; na szczęście Joanna nie 
domyśla się niczego.

— Iladzę ci bądź uważnym Edmundzie; tego ro­
dzaju kobiety nie zapominają uraz i jestem przeko­
nany, że Nelly prędzej czy później zechce zburzyć 
twe małżeńskie szczęście!

—  Przestraszasz mnie, ale czegóż mógłbym się 
obawiać?

— Sam nie umiem ci na to odpowiedzieć, ale po­
wtarzam ci, strzeż się...

W tej chwili na zakręcie alei ukazała się Joanna.
— Porzuciliście nas panowie zaraz po śniada­

niu — rzekła — i muszę wam powiedzićć, że to 
wielki brak uprzejmości z waszej strony!

Twrarz młodej kobiety jaśniała szczęściem, pięk­
ność jej rozkwitała pod wpływem uczucia, jak 
rzadki kwiat pod palącemi promieniami słońca.

— Musisz teraz podwójnie starać się o moje 
względy, mój panie mężu — dodała, spoglądając 
z filuternym uśmiechem w oczy Edmunda. Za naj- 
mniejszem nieposłuszeństwem czeka cię sroga 
kara.

— I jakaż to, jeżeli wolno zapytać?
— Będę się starała bałamucić twoich przyjaciół— 

odparła, śmiejąc się — pan Natalis podoba mi się 
bardzo, a jego utwory jeszcze lepiej.

— Pozwralam ci być zalotną.
— Pozwalasz? a wiesz, że samo zezwolenie jest 

już dla mnie zniewagą?

— Bynajmniej, to tylko dowód, że ufam ci nieo- 
graniczenie, więcej niż ty mnie.

— O! i ja  teraz mniej jestem zazdrosną — sze­
pnęła ścicha, ale nie nadużywaj mojej dobroci.

Dni upływały wesoło w Yaldeyron, wśród roz­
rywek, wycieczek i rozmaitego rodzaju wiejskich 
przyjemności. Zazwyczaj Joanna, Nelly i pani de 
Ganges w towarzystwie Edmunda i kilku panów, 

jechały konno, a reszta gości w powozie.

Pan de la Faurie najczęściej zostawał w domu, 
gdyż nieobecność kuzyna Renaudet, który dla po­
ratowania zdrowia pojechał do wTód, zmuszała go do 
zajęcia się wyłącznie gospodarstwem. Nelly usi­
łowała nieraz znaleźć się sam na sam z Edmundem, 
lecz ten ostatni starannie unikał podobnego spotka­
nia. Pani de Ganges, podejrzywając dawniej pięk­
ną Angielkę o żywsze względem pana Sorbier uczu­
cia, bawiła się teraz patrząc na jej usiłowania. Ri- 
scens spostrzegł jej zajęcie i rzekł pewnego dnia:

W idzę, że zaciekawia panią komedya odgry­
wająca się przed naszemi oczami. Sądzę, że nie 
pochwalasz pani postępowania pani de la Faurie 
i chciałem właśnie prosić cię, abyś wraz ze mną 
trzymała stronę zachwycającej pani Sorbier.

Pani de Ganges uśmiechnęła się.
— Chcesz mnie pan wplątać w intrygę? — rze­

kła.
— Nieinaczej.
— I cóż mam czynić?
— Pilnować nieprzyjaciołki, która mniej z panią 

niż ze mną będzie się miała na baczności. Przy- 
tem kobiety są w takich razach daleko przebieglej- 
sze.

— Zgadzam się na propozycj ą pana, ale pod je ­
dnym warunkiem.

— Jakim?
— Zupełnej z pańskiej strony szczerości. Wiem, 

że mistress Vivian i dla pana nie była obojętną, 
o co więc pogniewaliście się?

— Nie pogniewaliśmy się wcale.
— Mówisz pan nieprawdę, a widzę, że nie jesteś 

dla niej tak życzliwym jak dawniej... nie rozumiem 
tego...

— I nie staraj się pani zrozumieć... Wszak 
przypominasz sobie przygodę sułtana z tysiąc i je ­
dna nocy?

— Doskonale!
— Otóż sułtan wracając niespodzianie do pałacu, 

spotkał ulubioną suttankę w towarzystwie pięknego 
młodzieńca. Sułtan Schariaz miał rozum, zaprzy­
jaźnił się więc z młodzieńcem, a sułtankę kazał za­
szyć w worek i rzucić w morze.

— A ponieważ w Paryżu niewolno zaszywać 
w worki sułtanek, porzuca się je i wydaje zamąż, za 
pana de la Faurie — dokończyła ze śmiechem pani 
de Ganges.

Tymczasem Nelly, o której w tak niepochlebny 
wyrażano się sposób, gniewna i rozdrażniona, że do­
tąd nie mogła wciągnąć w zasadzkę Edmunda, ła­
mała sobie głowę w jaki sposób zemścić się nad 
niewinną Joanną.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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T E A T R .

Rus ka  t r up a d r a m a t y c z n a  z Mo skwy .

S o k o ł y  i w r o n y ,  dramat napisany przez ks. Sumba- 
, towa i Niemirowicza Djaczenke.

' X f f f  ram at ten przedstawiony przez ruską tru ­
pę dramatyczną, pod dyrekcyą pana Korsza, 

głównie poświęcony jest zobrazowaniu zemsty 
wzgardzonej kobiety przez ukochanego przez nią 
mężczyznę.

Rzecz dzieje się w mieście gubernialnem.
Dyrektor banku Zastrażajew, człowiek poczciwy 

ale słaby i chwiejny jak chorągiewka, okrada kasę 
bankową, aby zadowolić wymagania zbytkowe mło­
dej swej żony Eugenii. Mimo tej powolności, E u­
genia kocha Zielonowa kasyera tegoż banku, który 
jako uczciwy człowiek odrzucił ze wzgardą tę grze­
szną miłość, zwłaszcza, że kocha zacną pannę 
Antoninę, córkę dymisyonowanego urzędnika Szto- 
pniewa, człowieka pod każdym względem podejrza­
nej wartości.

Ale skończonym typem niegodziwca salonowego, 
gotowego na wszystko, jest Tiuraninów radzca p ra­
wny banku, mający się żenić z córką Zastrażajewa 
Olgą, który dowiedziawszy się o deficycie kasowem 
przez przyszłego swego teścia zrobionym, doradza 
mu, aby podejrzenie nadużycia rzucił na poczciwe­
go kasyera Zielonowa. Zastrażajew oburza się i wy­
buchnąwszy słusznym giewem, woła:

•— Ależ to najwyższa podłość, gdybym zrobił to 
c o  mi doradzasz!

—  Nie! — odpowiada Tiuraninów z uśmiechem 
dobrodusznym — to tylko subtelna gra godna po­
dniesienia i przeprowadzenia.

Dyrektor, jak powiedzieliśmy, chorągiewka na 
dachu, szturmowany z dwóch stron przez żonę 
i przez przyszłego zięcia, ulega wreszcie i oskarża 
Zielonowa o nadużycie. Rzecz się jednak wyjaśnia, 
nieszczęśliwy dyrektor dowiedziawszy się o miłości 
swej żony, przyznaje się w obec wszystkich do winy, 
że do kradzieży skłoniła własna jego żona i wyzna­
wszy to, nagle pada martwy na ziemię.

Dramat ten pod względem prawdy psychologicz­
nej niemałe posiada zalety. Ujemne i dodatnie 
obrazy harmonijnie splatają się z sobą, postacie 
piękne czyli Sokoły skrzydlatej rzeszy, dosadne sta­
nowią przeciwieństwo z postaciami ujemnemi, zwa- 
nemi Wronami. Być może, że działalność mściwej 
kobiety nie jest należycie usprawiedliwioną i cokol­
wiek zanadto prędko rozwiązuje się, mimo to dra­
m at ten należy do lepszych utworów dramatycznych 
a  odegrany był bez zarzutu, ze starannością i ta­
lentem godnym uznania. Słuchacze też: zadowole­
ni, oklasków nie szczędzili i z tych najwięcej dostał 
pan Sołoninów, panie: Głama Meszczerska, Kudri­
na, Zielonowa i Potocka, z artystów zaś panowie: 
Miedwiediew, Kisielewskij i Ludwigów.

S z c z e g ó l n e  f o l e c e n i e ,  komedya w pięciu aktach 
p. N. N. Nikołajewa.

Gdyby autor utwór ten sceniczny ograniczył był 
do dwóch aktów a trzech najwyżej, rzecz cała 
niezmiernieby wiele na tern zyskała.

Rozwinięta w pięciu aktach, zwłaszcza że sama 
treść jest dość blacha i mało posiadająca prawdzi­
wego życia dramatycznego, traci wiele na ożywieniu, 
skutkiem czego sceny nakreślone z prawdziwym hu­
morem i talentem, znikają w otoczeniu rzeczy bła- 
chych i nie wywłerają na widzu wrażenia godnego 
ich wartości. Oprócz tego w komedyi tej nie ma 
prawie intrygi, bez której utwór dramatyczny choć­
by najlepiej napisany, traci bardzo wiele na swej 
wartości.

Owo szczególne polecenie nadające tytuł całej ko­
medyi, otrzymał Aleksander Burajew, wysłany 
z Petersburga na wieś, aby siostrzenicy swojej Na­
dziei przeszkodził do zawarcia niestosownego mał­
żeństwa, która młoda, ładna i bogata, zakochała się 
w lekarzu wojskowym Iwanowie. Przyjeżdża tedy 
Burajew z postanowieniem zerwania ułożonego 
małżeństwa, ale na nieszczęście, w tej samej wsi 
znajduje Annę Dymitrównę młodą także i ponętną 
panienkę, która ukończywszy medycynę, w okolicy 
jako lekarz praktykuje. Stary wujaszek poznaw­
szy ją, zakochuje się wpowabnem dziewczęciu i bar­
dzo pobłażliwie spogląda na stosunek własnej sio­
strzenicy Nadziei z ukochanym przez nią leka­
rzem.

Z początku jednak zdaje mu się, że ów lekarz za­
jęty jest właśnie Anną, ale gdy przekonywa się, że 
się myli w tern przypuszczeniu, że młoda para szcze­
rą  pała dla siebie miłością, uszczęśliwiony postana­
wia oświadczyć się Annie. Pewien jak najlepszej 
nadziei spełnia to, ale rozumna panienka, drwi 
z niego i radzi, aby się leczył z szału miłosnego 
z obłędem w blizkim zostającym stosunku.

W Ż a r c i e  s c e n i c z n y m  p. t. „Propozycye”, ułożo­
nym przez pana Czechowa, młody obywatel Łomów, 
przyjeżdża do domu swego sąsiada Czubakowa, 
z zamiarem oświadczenia się jego córce Natalce. 
Ale w czasie sceny miłosnej, zamiast oświadczyn 
zaczyna się kłócić z Natalką o jakieś łąki a potem
0 psy gończe... w końcu jednak godzą się i Łomów 
z Natalką pobierają się.

W obu tych utworach scenicznych treść główna 
urozmaiconą jest zręcznie ułożonemi scenami i ró- 
żnemi postaciami, chwilowo na scenę wprowadzone­
mu Przedewszystkiem zwraca na siebie uwagę 
sympatyczna a oryginalna Anna. Wielkim głup­
cem i nicponiem jest korespondent miejscowego pi­
sma, Muchin, który na dobitkę różnych awantur, 
okrada kobietę, którą niby ukochał i o rękę się jej 
stara. Zajmująca jest także Marya Popowa, zapra­
szająca wszystkich do siebie na przekąskę. Inne 
osoby działające, odznaczają się wybornem humo­
rem i prawdą z talentem wielkim odwzorowaną, co 
wszystko wynagradza wszelkie niedostatki w arty­
stycznej budowie sztuki i dozwala słuchać zpewnem 
zajęciem całości.

Z artystów występujących, zasługują na wyró­
żnienie: pp. Kisielewskij, Swietłów, Sołonin, Mie­
dwiediew; panie: Głama Meszczerska, Kudrina
1 Omutowa. G.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię­
knych w Królestwie Polskiem.

Ogłasza niniejszem dla panów artystów malarzy 
Konkurs imienia Wojciecha Gersona na obraz hi­
storyczny (religia, historya, allegorya, mitologia), 
wykonany w ciągu trzech lat ostatnich i któryby nie 
znajdował się czy to na wystawie Towarzystwa, czy

na innej wystawie w Warszawie Nie kwalifikują 
się do konkursu wszelkie kopie, tudzież kompozy- 
cye autorów zmarłych na trzy lata przed 1 Stycznia 
1801 roku.

Życzący stanąć do konkursu, winien nadesłać 
Komitetowi Towarzystwa przed 15 Grudnia r. b. de- 
klaracyę w formie listu z wymienieniem tytułu obra­
zu, imienia i nazwiska i dokładnego swojego adre­
su. Obrazy winny być nadesłane do lokalu Towa­
rzystwa, najpóźniej dnia 30 Grudnia r. b. Przed 
rozstrzygnięciem konkursu, obrazy podlegają rewi- 
zyi Cenzury rządowej.

Autor obrazu, uznanego przez komitet Towarzy­
stwa, wespół z profesorem Gersonem, za najlepszy, 
otrzyma w nagrodę rubli sześćset. Obrazy nadesła­
ne i przyjęte na konkurs, pozostawać będą na W y­
stawie Towarzystwa przez tygodni sześć.

*  Odczyt  na Os a dy  R c l n e  doktora Bujwida, byf 
zarówno ciekawy jak i pożyteczny. Szanowny Pre­
legent przedstawiał w nim świat mikroskopowy pod 
względem szkodliwości jego dla ludzi, a więc na­
pełniony istotami niedostrzegalnemi, powodujące- 
mi różne choroby zakaźne, jak: ospę, wodowstręt, 
suchoty, błotnicę, karbunkuł, cholerę i t. p.

Sprawcy tych nieszczęść kolejno ukazywali się na 
ekranie w wielotysiącznem powiększeniu; a prelegent 
objaśniał: jak się przychodziło do ich wykrycia; jak 
przed dwoma tysiącami lat szczepiono już ospę 
w sposób niezmiernie prosty, nim Jenner w zeszłem 
stuleciu dokonał wielkiego odkrycia; jak P asteur 
w drugiej połowie naszego wieku wykrył mikrobo­
wą tajemnicę jadu wścieklizny, jak na to się radzi 
i jakby radzić należało, gdyby wróg niewidomy sa­
mą swoją niewidomością nie czynił ludzi obojętny­
mi. Mleko zagotowane do wrzenia, więc do zabicia 
grzybków mikroskopijnych fermentacyi^niezamknię- 
te nawet szczelnie, zatkane tylko watą, może pozo­
stać pół roku niezmienione. Ospa szczepiona, w cu­
downy prawie sposób zmniejsza śmiertelność od 
ospy naturalnej. To samo czyni metoda leczenia 
wścieklizny przez Pasteura.

U*  Mala rs t wo .  Salon artystyczny pana Kry- 
Ita, o którym nie pisaliśmy czas jakiś, bardzo się 
zasobnie i ponętnie przedstawiając, daje dokładne 

pojęcie o współczesnym ruchu na polu naszego ma­
larstwa. Nie brak tu  przy tern i cudzoziemskich 
utworów, dających pole do porównań między naszą 
rodzimą sztuką a pracami zagranicznych talentów. 
Trzeba zaś przyznać, że te ostatnie nie ilością, lecz 
jakością wybitnie się na ten raz wyróżniają.* Bez­
stronność ta, tern łatwiej nam przychodzi, iż malar­
stwo polskie przy dzisiejszym swym stopniu rozwo­
ju, nie potrzebuje zazdrośnie spoglądać na dzieła, 
których piękno budzi szczere zadowolenie artysty­
czne.

Oprócz pomniejszych utworów, z zagranicznych 
płócien zwraca przedewszystkiem uwagę, niepospo- 
litem wykonaniem i doskonale oddaną myślą, Chry­
stus Gabryela Max’a. „Spełń ło się!” oto tytuł obra­
zu, a słowa te zawisły snać również na śmiertelnie 
bladych ustach konającego Zbawiciela. To czoło 
krwią ociekłe wskazuje Człowieka, oczy jednak głę­
bokie, mieszczące w sobie cały bezmiar przebacze­
nia, cierpliwości i politowania, w spojrzeniu swem 
Bóstwo objawiają. Obraz Max’a może mieć techni­
czne usterki, jako wszakże wyraz, jako pojęcie idei 
i wyobrażenie Boga cierpienia, męczeństwa i ofiary, 
wstrząsające czyni wrażenie.

Drugiem upostaciowaniem czysto już ludzkiej 
tragedyi, jest „Igraszka fal” Dahl’a. Na morzu 
spienionem, wzburzonem, widzimy wątłą łódkę, łu ­
pinkę nieledwie, w której powrozem tylko przymo­
cowana, leży na wznak młoda dziewczyna. Życie 
to jej właśnie jest „Igraszką fal” w tej chwili. N a 
szczęście nie przeczuwa snać tego, nie czuje lodo­
watego tchnienia śmierci na sobie, rysy jej bowiem
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P^kne, locz prawie bezmyślne, zupełny w yrażają W  dziale trzecim mieszczą się wyroby ze skóry, 
spokój. Rozumielibyśmy w chwili takiej wyczer- rękawicznicze, kamasznicze, siodlarskie i rym arskie, 
parne, omdlenie, lub rozpacz zwątpieniem piętnują- obuwie, smarowidła, wyroby z wosku, białoskórni- 
®ą oblicze; spokój jednak obojętny, gdy młodość do cze, garbarskie i t. d.
życia wabi, a zgon nagły bierze w okowy, niepoję- W dziale czwartym, wyroby ze szkła, glinki i te- 
y m  staje. Prócz tego psychologicznego błędu, rakoty. W szystko to prześlicznie wyelegantowane, 
całość bardzo piękna. W ykonanie fal morskich, błyszczy, nęci, pociąga, a nawet uśmiecha naiwnie 
czarnych, wzburzonych, wściekłych, ponurą zacho- jak  młoda dzieweczka, co nie wie, że ją  Bóg do mi- 
wuje grozę, trudne zaś refleksy światła, przedziera- łości stworzył. Później obszerniej o tern pomó- 
jącego się przez ołowiany całun chmur, doskonale wimy.
odtworzone. h .  *  N o w a  i n s l y ' u c y a ,  W arszaw skie Towarzystwo

*  N o w e  w v d a w r i i c t w a .  Powieść a raczej po- jedwabnictwa. P rzed kilku laty, gdy długoletnia 
w iastk ap . t. „Za sm yrą”, je s t opowiadaniem dla lu- „spółka jedw abnicza” ulegała likwidacyi, ogólnie 
dn o herszcie szwarcowników czyli przemytników wyrażano życzenie, ażeby na jej gruzach zbudować 
wódki, zwanej na granicy galicyjskiej sm y r ą . Po- instytucyę o trwalszych podstawach. Nadzieje te 
w iastka ta  dana na konkurs w roku zeszłym 1889, ziszczone zostały.
jakkolwiek bardzo licha, została obdarzona nagrodą W  dniu 29-go Grudnia r. z. zatwierdzone zostało 
pieniężną, jakby na potwierdzenie naszego oburzę- „W arszawskie Towarzystwo jedw abnictw a”, którego 
n ia  na stronność sadów konkursowych, przyznają- ustawę przynosi nam  ostatn i num er „Zbioru praw ”, 
cych pierwszeństwo nie zasłużonym ale szczęśliwym W głównych zarysach s ta tu t ten jest już znany, 
umiejącym wyzyskać ślam azarstwo i niedbałość tu  więc poprzestaniemy na skreśleniu kilku szcze- 
większości składającej aeropag konkursowy. Otóż gółów ważniejszych.
powiastka ta  po otrzymanym wieńcu pierwszeństwa, Siedzibą instytucyi i jej zarządu ma być W arsza- 
skrocona i niby poprawiona wyszła na widok publi- wa, w rozporządzeniu zaś Towarzystwa pozostają 
czny. Dowód więc najlepszy, że była lichą, skoro takie środki, jak  prowadzenie własnego organu, 
Przeróbki jej dokonano, a jaka  nigdy rzeczy złej na urządzanie odczytów i wystaw, przyznawanie me- 
dobrą nie zmieni. dali, odznaczeń i t. d.

*  T e a t r a  zaczynają się ożywiać a ruch ten zwię­
kszył się znacznie, przyjęciem do grona pracowni-

<nT scenicznych, pana Mieczysława Frenkla, ulu­
bionego arty stę  publiczności we Lwowie. Powoła­
no go do ról komicznych, w miejsce zmarłego nieod­
żałowanego Żółkowskiego, nie do naśladowania go 

e d° przedstaw iania ról właściwych temu wielkie* 
niu artyście. Jednocześnie z występami pana F ren - 
, w prasie peryodycznej zawrzało, każdy z panów 
. ry tyków obrabiał go i nicował na swój sposób i gdy 

Jedni głosili, że Żółkowskiemu nie dorósł nawet do 
kolan, że posiada mały nader talencik artystyczny, 
drudzy oddawali mu zasłużoną pochwałę, chwalili 
sam oistną grę, wróżyli przyszłość jak  najpiękniejszą, 
a  publiczność zapełnianiem  tea tru  w każdy"jego wy- 
ktęp i oklaskami, potwierdzała głos ten bezstronnej 
1 sprawiedliwej krytyki. Jak  te objawy zajęcia się 
dim przyjmował młody arty sta , nie wiem, ale to 
wiem, że w skórze jego nie chciałbym być ani j e ­
dnej chwili.

*  Z e  s k a r b c a  m ą d r o ś c i .  Po groszu zbierając 
g r z e s z  tysiące, po szelągu ciskając rozciskasz

Szczęście jako traw a, wszędzie je znaleźć można, 
yle umieć cenić to, co się zdobędzie, a nie pi agnąć 

tego, czego zdobyć nie można.

WIADOMOŚCI

Z RÓŻNYCH STRON.

T *  W  końcu zeszłego tygodnia, prezes kom itetu 
udwik hr. Krasiński, dopełnił otwarcia wystawy 

zemieślniczej i drobnych przedmiotów handlu wy- 
ozowego. W ystawa mieszcząca się w Muzeum 

P zemysłu i rolnictwa, przedstaw ia się bardzo pięk- 
rn-e ^ naczna liczba wystawców, dochodząca "do 
na26 i ° osól)> bierze w niej udział, mającej 
skutk °^eznab publiczność z postępem wyrobów, 
zowy ^  cze"°  mógłby zwiększyć się handel wywo- 
cerski eszcz:t si§ w nmj wyroby: stolarskie, sny- 
telek 0’ t,0Aa rs 'a c ’ wyroby z terakoty, korki do bu- 
gzk i? kaślado wania marmurów, wełna drzewna, 
nowoś rzeinieślnicza pana Kiihna, wyroby ze slójdu 
tok i - t  2 wystaw y w Paryżu, wyroby szczotkarskie, 
Werst i Salautóryjne, wypalanie na drzewie, gra- 
z  ko l T ° ’ *°szykarstwo, naczynia kuchenne, wyroby 

J  a> Posadzki, meble gięte, zabawki, wyroby 
r °gowe, roboty laubzegowe i t .  p. 3 3
n-vrnil j" ™  dżinie wyrobów z metalu, znajdują się 
cze druciane, złoto m alarskie, wyroby nożowni- 
rob prz.edmioty techniczne, sztuczne brylanty, wy- 
s k i3  idnterowane i srebrne, nożownicze, guzikar- 

, tkaniny z metalów, wyroby lam piarskie, zegar­
mistrzowskie i t. p.

Towarzystwo pozostaje pod zarządem m iniste- 
ryum dóbr państwa, a korespondencye, buchalterye 
i protokóły w potrzebie mogą być tłomaczone na 
język polski.

Przepisy o członkach rzeczywistych, honorowych 
i protektorach zwykłe, powtarzać więc ich nie bę­
dziemy, dodamy chyba, iż protektoram i są osoby, 
wnoszące rs. 300, członkowie rzeczywiści zaś wno­
szą jednorazowo rs. 1 i rocznie rs. 5.

O organizacyi faktycznej instytucyi t. j. o wpro­
wadzeniu sta tu tu  w wykonanie wkrótce pomówimy 
obszerniej.

*  K a w ior  k r a j o w y .  Dowiadujemy się, iż w krót­
ce ma powstać w okolicach naszego m iasta, praw ­
dopodobnie w Grochówie, fabryka krajowego kawio­
ru na większą skalę. Wyrobem tego smakołyku 
trudnili się u nas dotychczas tylko amatorowie, obe­
cnie fabrykę tę otwiera specyalista, mieszkaniec 
A strachania.

*  N e l ly  E ly,  odważna „dziennikarka” am ery­
kańska; k tóra, jak  wiadomo, odbyła podróż wokoło 
św iata w ciągu 72 dni, je s t obecnie na drodze zro­
bienia kolosalnej fortuny, dzięki wszechpotężnej 
amerykańskiej reklamie. Zaproponowano jej seryę 
42 odczytów w głównych m iastach Stanów Zjedno­
czonych, ofiarowując wynagrodzenie za każdy od­
czyt 1,000 dolarów. Nadto pewien fabrykant cygar 
prosi ją  o pozwolenie opatrzenia m arki fabrycznej 
jej wizerunkiem; za monopol pod tym względem 
ofiaruje sumę, jak ą  sama Nelly Bly naznaczy... A to 
dopiero początek!

*  E m a n c y p a c y a  w Jap on ii .  Obudził się i w Ja  ■ 
ponii ruch, dążący do zdobycia godniejszego stano­
wiska dla kobiety. N a czele ruchu stanęła sam a 
cesarzowa Harnko i  jej zawdzięcza Japonia założe­
nie licznych szkół dla dziewcząt. Dziś jest ich 
w kraju 28,000, a ponieważ dziewczęta japońskie 
wychodzą zamąż zwykle już w 14 roku życia, więc 
prędko zaczyna się ich kształcenie. Jakiego rodza­
ju  je s t ta  edukacya, dowodzi książka szkolna, za­
wierająca następujące rozdziały: życiorysy poetek, 
wiersze, przepisy dobrego tonu, kalendarz m ałżeń­
ski i  wzory listów. W  kalendarzu małżeńskim gó­
ruje przykazanie Konfucyusza, które orzeka, że żo­
na musi słuchać męża.

*  S e n a t  u n i w e r s y t e t u  w  B a z y l e i  postanowił od 
przyszłego półrocza letniego dopuszczać do słucha­
nia wykładów na wszystkich kursach studentki. 
Studenci na publicznem zebraniu zaprotestowali 
przeciw tej decyzyi senatu i postanowili zażądać, 
aby przynajmniej na wydział medyczny studentki 
nie były dopuszczane, ale władze uniwersyteckie do­
tąd nie zwróciły najmniejszej uwagi na tę demon- 
stracyę. W  Nowym Jorku zaś utworzyło się kobie­
ce towarzystwo medyczne, a w innem mieście ame- 
rykańskiem towarzystwo lekarzy obrało doktorkę na 
prezy dującą.

Dlaczego pewnych cudzoziemców zowią u nas 
Belgami.
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Bo całą kolej W iedeńską starają  się o b d y o ic a ó  
żeby ją  później o b e łg iw a li  z oczami pobożnie przym ­
kniętemu

**  *
Nie pytaj nigdy nikogo o wiek życia, bo młode 

dziewczę zarum ieni się i doda sobie najmniej pół 
roku, młodzieniec skłamie, kobieta obrazi się, a stary 
ale jary... za drzwi wyrzuci.

A P T E C Z K A  D O MO WA .
* * *  S o s  d o  ś l e d z i  lub m a j o n e z ó w .  Trzy żółtka 

ugotowane na twardo utrzyć z łyżką dobrej oliwy 
i odrobiną cukru. Dodać do tego łyżeczkę dobrej 
m usztardy i rozprowadzić octem. Polać tym  sosem 
śledzie, lub podać go oddzielnie w sosierce. Sos ten 
je s t równie dobry i do sała ty  roszponki.

R E  B U S .

ROZW IĄZANIE REBUSA.
Człowiekowi tak  niewiele potrzeba, a radby wszy­

stko posiadać.

Odpowiedzi od Hedakcyl.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  L o g o g r y f u  i r e b u s a  nadesłali
panie i panowie: Stanisław Gr., Antonina Możołowska, 
W anda Bolesławskn, Helena Dobrowolska z Płocka, 
Józef Lapier w W ilejee, M arcela Bobdanowiczowa, 
Jadwiga Zakrzewska w Pisaczówce.

Szanow nego P re n u m e ra to ra , którego podpisu ż a ­
dnym sposobem odczytać nie można w odkrytym  li­
ście pocztowym, a proszącego o powtórne przysłanie 
numeru I Tygodnika Mód, zawiadamiamy, że nie ma­
jąc  adresu, prośbę jego spełnić nie możemy.

K S Y  Do dzisiejszego N -ru  Tygodnika dołącza sig 
dodatek z drzeworytami.

N ag rod zon y  m ed a le m  na  W ystawie  p r a c y  kobiet .

P ierw szy  w  Kraju zakład, w yilaczania  deseni
na podniszczonym

A K SA M IC IE, PLUSZU I  UTBECHCIE,

I j e s s s n o  J X r  1 3 .  4 4 —9 — 10

Przyjmuje wszelkiego rodzaju u b ran ia  aksamitne i pokry­
cia meblowe z U trechtu do WYCISKANIA na nich gusto­
wnych deseni, nadając im wygląd zupełnie nowy. Przyj­
muje do FARBOWANIA wszelkie materyały dam skie 
i męzkie, w całości i prute, jak również do PRANIA su­
knie w całości jedwabne, wełniane, kretonowe, koronki, fi­

ranki, czepeczki i żaboty .

L E K A R Z -D E N T Y ST A  Z PARYŻA  
M l E H l l  Y  JK J f l A  l l T I N ,

przyjm uje z chorobami zębów i wstawia sztuczne. 
Ceny umiarkowane. S z k o l n a  ]W r  O .  56 11-12
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Magazyn pokryć meblowych, D yw anów  i Firanek

poleca w wielkim wyborze Juty od kop. 40, Bourety, Koteliny, Utrechta gładkie i  gniecione, Kapy na łóżka, Serwety, Por-
tyery, Kołdry podróżne i do spania, Dywaniki odpasowane od rs. 1 kop. 20.

S p r z e d a j e  F i r a n k i  F a b r y k i  W a r s z a w s k i e j
po cenach cennika fabrycznego, oraz przyjmuje do prania i cerowania, odpasowane i łokciowe od kop. 50 za okno. «-o_«

LSysiNOĘR.

ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA.
uznane zostały za najlepsze do użytku domowego | Rozwijające się ciągłe ulepszenia i nowe wynalaz- 
i wszelkich celów rzemieślniczych. W ładanie orygi- j ki, jakie bywają przy oryginalnych maszynach Sin- 
nalną maszyną S ingera jest nadzwyczaj łatw e, oprócz ig e ra  zastosowywane, czynią takowe naj dokładniej- 
tego "posiadają te maszyny najdokładniejsze aparaty* szemi maszynami do szycia w świecie. W ysokora- 
pomocnicze, szyją szybko i równo tak  najcieńsze, mienna Improwed m aszyna do szycia prześcignęła 
jak  i najgrubsze m ateryały. j wszystkie dotychczasowe systemy.

Przeszło 8 m ilionów  ory£inaluych Singera m aszyn do szycia w  użyciu! Przeszło 300 p ierw szych  nagród!
u® - Z a d a te k  m a ł y . — S p l a t a j t y g o d n i o w a  p o  r s ,  1 .— N a u k a  b e z p ł a t n a .— D w u le tn i a  g w a r a n c j a ,

G. N E I D L I N G E R ,  Warszawa, Wierzbowa Ir 6.
W ŁA SN E F IL JE  W  K RÓ LESTW IE POLSKIEM :

JLódż, Kalisz, Kielce, lladom, lub lin , łom ża . Płock, Siedlce,
Piotrkowska. W arszaw ska 11. Rynek. Lubelska 109. K r-Przed. 176. Rynek 216. Tum ska 50.W arszaw,skal43.

' ubr k

J N r O A A A O - O T A A T O ^ l Z O l x r ^  M A G A - Z Y N T

W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H
J. K. GŁAZIEWICZ,

w W a r s z a w i e ,  u l i c a  S e n a t o r s k a  Nr lO.
Poleca wyroby platerowane z najcelniejszych fabryk. Przedm ioty codziennego użytku i wszel­
ką galanterye. M agazyn przyjmuje reperacye i odno/yienia jak  również zamienia przedmioty 

zużyte, licząc takowe w >/3 wartości poprzedniej. CENY UM IARKOW ANE. 
Zamówienia z prowincyi wysyłają się za zaliczeniem.

36—3 -4
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S K Ł A J D  W U s T
FIRM Y

Bracia BETTE,
poleca

b

uznane za najlepsze w ce ­
nach umiarkowanych. 

JBielańska Nr 1 (róg Senatorskiej).
S przedaż detaliczna odbywa się również w większych handlach 

kolonialnych w W arszawie i na Prowincyi.

Pralnia chemiczna, Parbiarnia i Cerownia sztuczna 
J K .  O R T ^ A T O W S K I ,  S t o - E I r z y z k a  L T r  r7 .  w  W a r s z a w i e .
Wykonywa wszelkie roboty w zakres praln i oraz farbiarstw a wchodzące. Posiada specyalistow do repe- 
racyi i p rania koronek i firanek. W ywabianie plam z garderoby damskiej i mezkiej sposobem nie pozosta­
wiającym śladu. Ceny b. umiarkowane. Wszelkie obstalunki wykonywa z całą sumiennością w m ożli­

wie krótkim  czasie. 34— 3— 6

r a f- W A Ż N E  “a a
0  K to  c h c e  m ie ć  b i e l i z n ą  w y p r a n ą  d o b r z e  i  e l e g a n c k o  w j 'k o i i c z o n ip  K to  c h c e  b y ć  p e w n y m  j e j  n ie u s z -  
0 k o d z e n ia  p o d  k a ż d y m 'w z g l ę d e m .  N iech  pow ierzy  takow ą m nie, a  będzie m ieć sum iennie  i uczciw ie wy- 
0  k o n an ą  B ez żad n y ch  dodatków  p a lący ch  i n iszczących.
0  S E N A T O R S K A  N r  1 0 . (W  dom u gdzie m agazyny  W -nych Iie rseg o  i Penkali).
0  S p e c j 'a l n a  P r a l n i a  K o r o n e k ,  F i r a n e k  i B ie liz n y ' L E O N A R D . 50—2—8

Pierwsza Krajowa Fabryka 
W YR OB ÓW  SKÓRZANO-GALANTERYJNYCH

B R A C I  N E U M A N ,
w tid r sza  wie ulica Przejazd Nr 9 .

FABRYKA |

GORSETÓW!
TTTTPYF *

W  W A R S Z A W IE , I

ulica Marszałkowska \r 138. oj
Poleca na sezon bieżący wielki " 7  

wybór gorsetów fiżbinowych, g  
hygienicznych, włosienicowych oraz do proste- 
go trzym ania się. Przyjm uje wszelkie obsta-T a  

fc* lunki. Ceny możliwie umiarkowane. 7 3of NX,

SZKOŁA RĘKODZIEŁ
PA  17 KIM  1 STO K O  W  S K I P  A,

w Warszawie, ulica Elektoralna Nr 3.
O tw iera  kura  k ro ju  sukien , bielizny, kraw atów , haftów  e tc . 
K urs k ro ju  sukieD rs. 10, b ie lizny  rs. 8, k raw atów  rs. 6. 
5 9 _ i —3 P a te n ta  w y d a ją  się. Pom ieszczenie d la panien .

61 -1 -2  “K aucyonowauy Kantor KBKomendacyi ~
SŁUG I 0FICYKLISTÓW PRYWATNYCH 

K .  l t Ą H K O U 7S K I P G O
b. S ek re ta rza  G im nazyum .

W Wars 2awie, Krakowskie-Przedmieście Nr 60.
Poleca W W . P an io m  n a  n ad ch o d zący  k w arta! 11-gi w ielki 
w ybór k u ch arzy , lokai, k u c h a re k , m łodszych  i t. p., z od- 

pow iedniem i św iadectw am i.

NOWO-OTW ORZONA 

SPECYALNA FABRYKA

m m m & w
„a la Grace“

Ś-to Krzyzka Nr 31 w Warszawie.

M a honor polecić wielki wybór 
gorsetów gustownych, eleganckich od najtańszych 
cen, wykończonych podług najnowszych fasonów 
6Q_t_6_______ paryzkicb i wiedeńskich._______

Poleca portm onetki, woreczki, porteygary, pugilaresy, portw izyty, torebki damskie, buvoiry i t. d. od
najtańszych do najwykwintniejszych.

Przyjmują się obstalunki na pojedyncze sztuki. 10-4-4
R e d a k to r  J .  K  G r e g o r o w ie * .  W y d a w c a  E .  S k iw s k i .  D ru k  E .  S k iw s k ie g o ,  W a rsz a w a , C h m ie ln a  N r  2 6 .

“ HAFTY SZWAJCARSKIE
PO ł  PC A S K I A i t  N I C I

Heleny BoniczkoWókicj
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 41.

HosBOJieHO ReH sypoio, B apm ana, 1 MapTa 1800 r .

Dodatek.



T f f i t i t  Mód, 1830 r. l l r j  i roboty.
Opis do N-ru 10.

{Dokończenie.)

N. 14. K wiat olbrzymi do głowy.

O ryginalne przybranie głowy najm odniejsze obecnie 
stanowią kwiaty olbrzymich rozmiarów, liczące średnicy 

centymetrów, np. mak, róża, bratek i t. p. Rycina 
14 przedstawia kwiat chryzanthemy tejże wielkości, mo­
dnego koloru różowo-lila. Młode osoby noszą kwiaty 
w żywych kolorach.

wanego z przodu podług znaczków w trzy fałdy poprze­
czne, z tyłu zaś przy zapięciu na guziczki w kontrafałdy 
w górze 7, u dołu 3 ' /2 centym etra szerokie. W ykrój 
szyi u jęty  w kołnierz aksamitny, tworzący razem karczek 
(figura 14). F igura 13 daje formę aksam itnego man- 
kieta, zakończającego bufiasty rękaw figura 12. Do 
brzegu stanika przyszyta spódniczka podszewkowa, 45 
centymetrów długa, 160 szeroka u dołu obszyta mate- 
ryałem  na 10 centym etrów, zwierzchnia dwa razy prze- 
marszczona w górze liczy 2 30 centymetrów obwodu 
i u dołu ma obrąb 5 centymetrów szeroki. Model 
z wełny w szkocką kratę miał pliskę, pasek i kokardę 
z czarnej aksam itki 5 centymetrów szerokiej.

Dodatek io I n  11.
figura 43 daje wymiar połowy pokrycia spódnicy, na 
którem  1 oznacza środek przodu. Przy 55 wykrój 
odznacza w górze brzeg przodu, lekko zaokrąglony i od 
1 do 5 5 wszyty w pasek, po złożeniu paru fałd oznaczo­
nych krzyżykami i punktam i. T ylna część górnego 
brzegu je s t ściśle zmarszczona na 9 centymetrów, objęta 
listewką i przypięta haftkam i na staniku pod kokardą 
(patrz figura 44). F igura 42 daje wymiar wierzchu na 
fałdowany przód stanika, przymarszczony na ram ieniu 
a z brzegów ułożony w poprzeczne fałdy, podług znacz­
ków. Podszewka odsłonięta w górze, pokryta gładkim 
materyałem; zapięcie zasłaniają trzy kokardy. Pasek 
przyciskający przody związany w długą kokardę.

N. 15. Ubranko dla m ężatki.

Składa się z kokardy ułożonej z aksam itki 7 centym e- 
ti ów szerokiej i odznacza modnem zestawieniem koloru 
blado zielonego i lila. Ze środka kokardy wysuwają się 
"iwa pióra strusie tychże kolorów, przypięte brylantow ą 
agrafką.

N. 16. B luzka Z żabotem.

Przody bluzki zapięte są środkiem na guziki; przybra- 
n*e stanowi szalowy kołnierz 10 centymetrów szeroki, 
z fałdowanemi ranwersami, śoiętemi do dołu szpiczasto. 
Napięcie przykrywa żabot, przyszyty pod lewym ranw er- 
Sem, z prawej strony przypinany, ułożony ze skośnego 
kawałka, w górze 40 u dołu 24 
centymetry szerokiego i przy­
szyty do stojącego kołnierza za­
piętego z boku. Rękawy wy- 
8? ° 0(^8tające na ramionach,
®l?oające tylko za łokieć, za- 

oćczone mankietem fałdowa­
nym ze skosu 40 centymetrów 

“giego, 2 2 szerokiego.

N. 25. Suknia Z haftowanym szlakiem. K rój i plecy 
N. V II.

Spódnica podszewkowa pokryta je s t z lewego boku 
brytem  105 centymetrów szerokim kilkakro tn ie  przemar- 
szozonym w górze, reszta brytów je s t  przyszyta do brze­
gu stanika. F igura 36 daje wymiar wierzchu stanika, 
pizymarszczonego z przodu na ram ionach, u dołu zfal- 
dowanego i zkrzyżowanego. Podszewka środkiem zapię­
ta  na haftki, przykryta haftowanym plastronem . T ylne 
bryty i prawy bok sukni pokryte materyałem, ze szlakiem 
haftowanym wzdłuż brzegu przedniego; wymiar daje figu­
ra  37. Od 2 30 do 180 brzeg górny zmarszczony przy­
szywa się do prawej połowy stanika od przodu do pleców, 
przy których podług gwiazdek opuszcza się w duże pukle.

N. II1. Kołnierz i mankiety 
koronkowe.

Długi szalowy kołnierz, z ty - 
u na środku 16 centymetrów 

szeroki, przysłaniający przody 
1 zwężający się stopniowo do 3 
Centymetrów szerokości, j e s t  
z Plęknej prawdziwej koronki, 
naśladowany podług starożytne- 
g° wzoru. M ankiety 8 cen ty ­
metrów długie, w górze 2 8, 
U 24 centym etry szerokie.

18. S e r w e ta  z wyszyciem 
rzyżykowem. D e s e ń  patrz 

N . 2.

Model 198 centymetrów dłu- 
jj>1’ H 5  szeroki był z wełnianej 
lQanwy oliwkowo zielonego ko- 
, U’ ^ 8zyt y włóczką ham burg- 

3 ściegiem krzyżykowym. N. 2 
a arkuszu z krojam i daje deseń 
yszycia, który  zacząć trzeba od 
0 ka, zajm ując każdy krzyżyk 
Zezdwie n itk i wzdłuż i wszerz.

22 i 2 3 _ Szlaczki szydeł­
kowe do sukni.

je r^ a zakończenie draperyi, pe- 
n^ynek, staników i t. p. używa- 

^ szlaczki szydełkowe, które 
(lwabh,0dp b '.0 z włóczki lub z je -  
br? ■> i* Dnna 22 przedstawia 
pow* zaozęty łańcuszkiem z o. 
sie ’ W który  z powrotem robi 

« naprzemian w drugie o. pow. 
br ’ 1 Sk  P0(k * znów 1 sł ze- 
te lT 0 ^  SÓrze razem jedną pen- 
2 i 1 °*śc. zajęte za łańcuszek. 
j  1 Ty°. 23 robią się w je -

>’m rzędzie: 5 o. pow. złączyć ^nknia ze spódnicą plisowaną w maszynie. N. 2.
0 kółku za które zajmuje się 7
pow * °k°^c r °b ic  następne kolko, trzeba po 5 o. 
po ‘ Ŵ J4Ć szydełko z oczka, włożyć za drugiem o. śc.
Wat-.1 Ze<3n*eg° kółka i przeciągnąć tu  pentelkę, ja k  to
N  9 4 Ui °  r y o ‘n a  2 3 -

28. Sukienka z fałdowanym stanikiem , dla 
j  . panienki la t 6— 8. Krój N . I I .  

zaś c'-116 kroj ' 1 na figurze 10 — 12 dają formę podszewki 
lenk io  linie proste formę wierzchu stanika

N . 29 . Paletocik półwcinany. Krój N. I I I .  i ,

Uszyty z ciemno popielatego double ma wokoło brze­
gów białą sukienną wypustkę, k tórą zastąpić można ple- 
tn ią  srebrną lub stalową, stosownie do dużych płaskich 
guzików, danych dwoma rzędam i. Łatwy krój nie wy­
maga opisu; m ateryał wystający przy plecach i boczkach 
składa się w fałdę pod spód. Szew pleców dochodzi 
tylko do m, niżej otwarte brzegi zachodzą na siebie. 
M ankiet odznaczony lin ijką na figurze 1 9.

N . 3 0 . W y sz y c ie  na poduszkę, serwetę i t. p. H aft 
kolorowy szwedzki i aplikacya. P atrz  deseń N. 3 na 

arkuszu.

T ło stanowi rodzaj flaneli 
w trzech kolorach, deseń naśla­
dowany ze starożytnego wzoru. 
Odpowiednio na co ma służyć 
może składać się z jednego z na­
rożnika i tła  lub powtórzyć się 
na rogach. Gwiazdy aplikowa­
ne z sukna białego i łososiowe­
go; do wyszycia użyta włóczka 
kolorowa, deseń na j e d n e j  
gwiazdce naśladuje koguta, na 
drugiej postać kobiety. Rozeta 
jakby  z czterech serc złożona 
je s t granatowa i miedziana z ob­
wódką ponsową i białą. Zęby 
górne wyszyte czarno z białą 
prążką. T ró jkąty  i narożniki 
są czarne z obwódką miedzianą, 
serca zielone i ponsowe. Do 
wyszycia służy włóczka ang ie l­
ska.

N. 31. Suknia przybrana pas- 
manteryą.

Ciemno zielony aksamit i j a ­
śniejszy atłas służą na suknię, 
złożoną z fałdowanej spódnicy 
i stanika z krótką baskiną. 
Przód i tylny bryt aksam itny 
złączone bocznemi brytam i atła- 
sowemi, naszytemi wzdłuż pas- 
manteryą. S tanik atłasowy za­
pięty na haftki ma oryginalne 
naszycie z pasm anteryi i ran - 
wersy aksamitne. Rękawy ma­
ją  zwierzchu wstawione kliny 
aksamitne i zakończone są obci­
słym m ankietem  naszytym pas- 
manteryą.

Opis d.o UST-rvi 11.

Suknia z retem ent zapiętem z boku., 
i 5 w N. 12.

k Patrz rye. 1

zfaldo-

poniżej których podpina, do 45 marszczy do 1 fałduje 
i przyszywa od spodu pleców. K okarda z wstążki mo­
rowej 6 centym etrów szerokiej. Model sukni z białej 
wełnianej krepy, miał szlak z kwiatów 18 centymetrów 
szeroki, a rzucik na tle  zajmował 80 centymetrów.
N . 26. Suknia Z fałdowanym stanikiem . Krój N. X I.

M ateryał cienki wełniany, w adamaszkowy deseń, 
przybrany suto wstążką morową 6 centym etrów szeroką;

N. 1. Suknia ze spódnica p li­
sowaną w maszynie,

Spódnicę podszewkową dopa­
sować trzeba podług formy do 
ryciny 2 0 w N . 6; zwierzchnie 
pokrycie plisowane maszynowo 
dane z cienkiej wełny w drobne 
paski, liczy 480 centymetrów 
szerokości i zakończone je s t 

dołu aksam itką 5 centymetrów szeroką. Stanik
baskinę bawetową za- 

przemarszczone i podło­
żone wzdłuż brzegu aksamitką, odsłaniają fałdowa­
ną kamizelkę dopełniającą podłużny wykrój. K oł­
nierzyk stojący z tyłu  5 centymetrów wysoki, ku 
przodowi zaokrąglony i zwężony stopniowo. Zwierz­
chnia połowa rękawów tworzy .bufę 31 centymetrów

u
z marszczonemi plecami ma 
kończoną kokardą; przody



d łu g ą ,  spodnia  dańa g ładko; kokardy  i m ank ie ty  ak sa ­
mitne.

N. 2, 1 i 5 W N . 12. S u k n ia  z v c tem en t  zapiętem z b o k u .

V ć tem en t  z sukna  j a s n o  czekoladowego miało p r z y ­
b ra n ie  i rękaw y z ciemniejszego aksamitu .  Podszewka 
zap ięta  środk iem  na liaftki,  kr.i je  się ty lk o  na długość 
stanika.  Lewa połowa przodu p okry ta  j e s t  do połowy 
suknem , dalej  aksam item ; z k tó reg o  k r a je  się z ao k rą ­
g lone  przybran ie ,  u dołu 7 cen tym etrów  szerokie ,  wyżej 
zwężające się  s topniowo, podszyte  m ate ryą  i przypięte  na  
k ry to  haf tk i  b rzeg iem  praw ego  przodu .  Kam izelka  
z białego sukna ,  2 0 cen tym etrów  d ługa  s tębnowana 
wzdłuż, przyszywa się do podszewki prawej połowy p rz o ­
du, a do lewej przyp ina .  M aterya l  zwierzchni prawej 
połowy p rzodu  k ra je  się p od ług  l i te ry  a na ryc in ie  18, 
dawszy zaszycie wypadające  na ś r o l k u  przodu, d rugą  za­
szewkę da je  się ty lko  do wcięcia  s tanu, niżej zaś złożone 
są dwie fałdy spływające do dołu. B rzeg  wystający 
z boku ,  podwinięty  wązko zachodzi na bask inę  k ró tk ich  
boczków b i c, dalej  złożony w fałdy podług  znaków i od 
krzyżyka  do p u n k tu  zeszyty z p lecami d. Szerokość z b y ­
wającą środkiem  pleców składa się w fałdy zwrócone pod 
spód, zaś wysta jąca  z boków zbiera  się w trzy  wypukłe  
fałdy złączone pod guzikiem  p od ług  ryc iny  3 2. D olny

N , 3 .  Poduszka  do kanapy.  Haft gobelinow y pa trz  ryc .

N. 4 — 5. Podwiązka robo tą  szydełkową.

Odrab ia  się na  sznureczku elastycznym zwykłym ś 'ie- 
g iem szydełkowym z k o rd o n k u  lu b  krę te j  bawełny. 
I łycina  14 da je  p ró b k ę  ro b o ty  w n a tu ra lne j  wielkości: 
zaczyna się łańcuszkiem  z o, pow. długości zastosowanej 
do ob jętośc i  nogi,  złączonym w kółko  i rob i  się wokoło 
rzędami z o. śc. zajmowanych zawsze za obie n i tk i  g ó rn e  
ze sznureczkiem  elastycznym za ję tym  w środek. E lasty -  
kę  t rzeb a  wymierzyć na całą podwiązkę i nie urywać lecz 
ty lko  zawrócić na  każdy rząd. Z ąb k i  brzeżne  składają

N. 10 W y k o n an ie  kó 
łek  w węzły, do r.  11.

N. 8. Pan to fe l  ro b o tą  szydełkową. 
Pa t rz  ryc. 9.

N. 9. Robota  szydełkowa do pantofla  
ryc. 8.

11. T o rsad a  szydełkowa do 
sukni.

zawsze za ty lną  n i tkę  oczek 
poprzedn iego  rzędu; w środ­
kowe o. k ładzie się trzy ra -  
zy, przez  co robo ta  rozszerza 
się stopniowo. P rz y b ie ra ­
nie wypada w ciemnych rzę ­
dach, przy k tórych rob i  się 
także podszewka w pente lk i.  
N a  każdą pen te lk ę  trzeba  
przed p rzerob ien iem  o. śc. 
owinąć n i tkę  około wałeczka 
kościanego przedstawionego 
na ryc in ie  9 w na tu ra lne j  
wielkości. Doszedłszy do 
środkowego o c z k a ,  t rzeba 
zsunąć p en te lk i  i na  nowo 
d a l e j  przyłożyć wałeczek. 
Podeszwę wykrawa się z fil­
cu i doda je  na  wierzch ro-

b ry t  vd tem ent z lewego boku  (pa trz  e) przyszyty szwem 
odwracanym do boczków, przyczem b ry t  p o d łu g  lin i i  
k ropkow anej  odwija się do wierzchu gwiazdką do 
gwiazdki a b rzeg  gó rny  składa się w fałdy podług  znacz­
ków, ty lny  b rzeg  od gwiazdki do d w ukropka  zszywa się 
z plecami.

N. 3 i  12  Poduszka do kanapy. H a f t  gobelinowy.

Liczy 3 9 cen tym etrów  szerokości a 49 d ługości,  boki 
p okry te  są bufami z c iemno oliwkowego atłasu, przyszy- 
temi wzdłuż, na  każdą trzeba  p ros tego  kawałka 2 6 cen­
tym etrów  szerokiego. Środek  za jm uje  pas wyszyty śc ie ­
giem  gobelinowym na kanwie wełnianej m iedzianego ko ­
loru ,  k tó reg o  jed e n  z powtarza jących się kwadratów  daje 
w n a tu ra lne j  wielkości rycina 12. Do wyszycia sz lacz­
ka brzeżnego użyta  g ranatow a włóczka gobe linow a  i k r ę ­
ty j ed w ab  ja s n o  m iedzianego koloru;  kw adra ty  wyszyte 
t rzem a  cieniami m iedzianemi i oliwkowemi; n a jc iem n ie j ­
szy cień włóczką dwa inne  filozelą,  b ra n ą  w całej g ru b o ­
ści. W  narożn ikach  długie  ściegi są z włóczki, kró tk ie ,  
filozelą wyszyte. Przyszycie  pasa do poduszki p rzykryw a 
to rsadka.

się z 1 o. śc. i 5 sł. za ję tych w 1 o., o. śc. za jm uje  się 
w odstępie  2 o.

N. 6  —  7- Pończochy do balowego i wizytowego
ubran ia .

Do  wyciętych trzewiczków odpowiednie są czarne j e ­
dw abne  pończochy w ażurowe paski; ponieważ n ie  każda 
z pań lubi  czarne pończochy do balowej toalety, to m o ­
żna j e  zastąpić białemi. R yc ina  17 przedstawia  pończo­
chy je d w a b n e  ko loru  łososiowego haftowane w blado 
niebieski rzucik.

N. 8 — 9. Pantofel włóczkowy ro b o tą  szydełkową.

Zwierzchnia  połowa pan tof la  z barankowym  spodem 
odrab ia  się  z włóczki n ieb iesk ie j  w dwóch cieniach ście­
g iem  plisowanym z o. śc., robionym  razem z p en te lkam i 
tworzącem i ba ranek .  R o b o tę  zacząć trzeb a  od czubka 
na 19 o. i z robić  4 rzędy, (dwa prążk i  śc iegu) zajm ując

N. 4. R o b o ta  szydelk >wa do podwiąz 
ki ryc. 5.

N. 5. Podw iązka  ro b o tą  szydełkową 
n a  elastyce. Pa trz  ryc. 4.

N. 0. Pończocha  N. 7. ‘ Pończocha
w paski ażurowe. w rzucik haftowany.

-j-St®
N. 12. Haft  gobelinowy do ryc. 3.
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X. 14. P róbka  roboty do ryc. 13.

N. 13. Sukieneczka szydełkowa, dla 
dz ieck a  lat  1—3. P a t r z  ry c .  14— 15.

. 15. Szlaczek do ryc .  13.

N. 18. Z a rz u tk a  na  głowę.

Szpi lk i ozrt
głodoI I I :

Izimy na ryc in ie  14. 
ańcuszkiem z 9 8 o.

N. 28. Kapotka koronkow a  do tea t ru .

M aterya ł:  włóczka angielska.
Sukieneczka  rob iona  j e s t  w jed n y m  ję ącp 

ciągu przez całą długość, rzędami tam 
i napow rót ,  śc iegiem plisowanym, to 
znaczy z o. śc. zajmowanych zawsze 
za ty ln ą  gó rn ą  n i tkę  oczek poprzedniego  rzędu. S tanik  
i spódniczka były z włóczki ponsowej a ty lk o  krótsze 
rzędy rozszerzające  spódniczkę  są g ranatowe, j a k  to wi- 

R obo tę  zaczyna się  środkiem  pleców od prawej połowy, 
z k tó ry ch  48 liczy się na  spódniczkę a 50 o. na  stanik.  

Po zrob ien iu  je d n e g o  p rążka  wzdłuż ( j e d e n  rząd tam  drugi  napow rót)  rob i  się 
ieden rząd  grana tow y  i tak  naprzem ian  n ie  u ryw ając  n i tk i  lecz p rzeprow adza­
j ąc  j ą  od spodu; gdy rob i  się rząd  ponsowy po granatowym , to t rzeba os ta ­
tnio oczko g rana tow e  zająć  aż razem z ponsowem pod niem będącem, bo in a ­
czej wyciągałaby się dz iu rka  w tern miejscu; t rzeba  także pamiętać,  aby p ier  
wsze oczko w każdym  rzędzie było w ykonane  dokładnie .  15 prążków a 30 
rzędów ro b o ty  doprowadza do pachy, na  k tó rą  rob i  się cztery prążk i  skrócone  
każda o 17 oczek, poczem znów przez całą długość odrab ia  się p rzody z 28 
prążków  (5G rzędów) aż do lewej pachy liczącej cztery prążki  i robi  lewą po ­
łowę przodów z 14  prążków  przez całą długość. P o  skończeniu robo ty  trzeba

brzegi  spódniczki od lewej s trony  zeszyć 
lub  złączyć szydełkiem; poczem przycze­
p ia  się n i tk ę  ponsową do lewej połowy 
pleców i obrab ia  o. ścisłemi gó rny  brzeg 
(2 8 o .)  dalej 2 4 o. pow. zrobić  na r a -  
miączko przy lewej pasze, 5 5 o. śc. 
p rzez  g ó rn y  b rz eg  przodów, 2 4  o. pow. 
n a  prawe ram iączko  i znów 28 o. śc. za 
gó rny  b rzeg  prawej połowy pleców i na- 
koniec  50  o. śc. wzdłuż brzegu ty lnego.
Do zapięcia sukienki  obrobione  są dz iur 
ki przy prawej połowie pleców a guzicz­
ki przyszyte  do lewej.  N a  karczek robi  
się  wokoło k i lk a  rzędów p od ług  ryc iny 
3 9 i przewłóczy wstążeczką morową 1 
c en tym etr  szeroką.  W  pierwszym rz ę ­
dzie rob ić  nap rzem ian  z 3 o. pow., 2 sł. 
pod. u góry  razem 1 o. p rzerob ione ,  z a ­
j ę te  w czwarte o. poprzedniego  rzędu, 3 
o. pow. i 1 o. śc w to  same o. co słupki.
W  drug iem  rzędzie rob ić  po  3 o. pow. 
i 1 o. śc. zajęte  u  góry  słupków, pow ta­
rzając  naprzemian. T rzec i  rząd z o śc. 
włóczką ponsową, czwarty włóczką g r a ­
natową. Zakończenie  gó rne  karczka s ta ­
nowią ząbki ponsowe, na  każdy robić  4 
o. pow.,  1 nawinięcie ni tk i ,  1 o. śc. 
w pierwsze z o. pow. i 1 o. śc. za brzeg 
karczka. Karczek  odrabia  się brzegiem 
sukienki  i przez  łańcuszek na ramiączku; 
wykrój  pachy obrobiony  ta k  samo j a k  
karczek. U  dołu suk ienki  ząbki  g rana-

Broszka z g r a ­
natów.

X. 21— 22. B r a n s o le  tki  z g t s n t l ć w

N. 27 V: y- 
m ia r  d en k a  

do ryc .  29.

20. D e­
wizka.

towe; p:.sek i kokarda  z m o­
rowej wstążki.

N. 23. Szpilki z granatów.

N. 1 6 —17. H aft złotem i sznelą  do sukien.

D la  b ra k u  miejsca da jem y je d n ą  małą gałązkę w n a tu ra lne j  w ie l­
kości) figura 5 5 )  stanowiącą górne  zaczęcie efektownego p rzybran ia  
do sukni.  Deseń narysowany j e s t  n a jp ie rw  na a tłasie  poziomkowe­
go koloru ,  k tó ry  zostaje  widocznym ty lko  na l iściach dębowych, bo 
g a łązka  i żołędzie całe k ry te  są haftem. K o n tu ry  obwodzone są zło­
tym sznureczkiem przyszywanym rzadkim śc iegiem dzierganym  c ien ­
kim żółtym jedw ab iem . Gdzie deseń łączy się z sobą tam sznureczek 
u k łada  się w p e n te lk ę  krótszą  lub dłuższą; jeże l i  t rzy  lub  cztery p e n -  
t e lk i  zchodzą się z sobą, to t rzeba j e  krzyżować podług  ryc iny 16.

N. 29—30. Kapotka d la  dziewczynki. P a t rz  ryc .  27

botę  szydełkową z jaśn ie jsze j  włóczki,  
rzędami oczek śc. tam i napowrót  
n ie  rob iąc  ś uegu p l isowanego ty lko  
g ładki  z ba rank iem . P o  skończeniu 
i zeszyciu podeszwy, przyszywa się 
mocno część zwierzchnią, doda jąc  ząb- 
!<i u góry;  na  podbiciu  dany duży 
pompon.

W. 1 3 , 1 4 —15 Sukieneczka szy­
dełkowa d la  dziecka la t  1 — 3.

N. 16. Haft do p rzy b ran ia  sukni. P a t rz  ryc. 17.

O

X. 17. H a f t  do 
i rzybran ia  s u k n i .  

P a trz  ryc. 16.



V

Gałązka i żyłki w liściach wyszywane sznelą jedw abną 
w dwóoh cieniach oliwkowych, dwóch zielonawych. Pod 
żołędzie dla wypukłości podkłada się foremkę z tektury  
wyciętą; miseczki czyli obsada haftuje się krętą n itką 
złotą, owoc zaś gładką, w pierwszych ściegi zajm uje się 
wzdłuż, w drugich poprzecznie. Przed wycięciem tła  trze ­
ba cały atłas od spodu pociągnąć klejem  albo też pod­
kleić bibułką angielską. K olor atlasu musi się stosować 
do koloru sukni. Rycina 17 przedstawia w maleńkim 
formacie bok do sukni, 108 centymetrów długi, u dołu 
20 w górze 9 centymetrów szeroki.

N . 18. Zarzutka na głowę.
Zawiązana z chustki miękiej jedw abnej białej w szko­

cką kratę, 84 centym etry w kw adrat mającej i zakończo­
nej wokoło brzegów frendzlą kwaścikową. Chusteczka 
składa się w podwójną rogówkę zwróconą środkiem  nad 
czoło.

N. 19—23. Biżuterye z granatów.
G ranaty w połączeniu z perłam i i brylantam i stanowią 

wspaniały efekt i bardzo są modne obecnie. N a rycinie 
19— 2 3 dajem y rozm aite modele biżuteryi— trefle albo 
listek  koniczyny zastosowany bywa do broszek, kolczyków, 
szpilek, na zakończenie bransolet i t. p. Ryciny 21 i 22 
dają wzory bransolet; dwie bransoletki (rycina 2 2) za­
pięte razem  stanowią naszyjnik. Rycina 2 0 przedstaw ia 
dewizkę do zegarka złączoną ze złotych łańcuszków 
i ozdobioną granatam i.

N . 2 4 — 26 . Szpilki do głowy.
Do strój niej szego ubrania modne są obecnie zamiast 

szyldkretowych szpilki złote, rozm aitego kształtu  np. 
półksiężyca, lilii francuzkiej, korony i t. p. Rycina 
24— 26 dają wzory ozdobione kamieniami lub perłam i; 
prosta szeroka szpilka zbliżona formą do grzebienia od ­
powiednia do włosów zwiniętych w loki.
N. 28. Kapotka koronkowa do tea tru . Patrz  rycina 

5 w N . 7.
W ymaga forem ki z druciku pokrytej illuzyą białą 

zwierzchu i od spodu; przy brzegu przednim  dana suta 
bufa z illuzyi wziętej we czworo. Zwierzchnie pokrycie 
stanowi koronka duchesse 9 centymetrów szeroka, lekko 
namarszczona i naszyta trzem a rzędam i. Z boku wpięty 
bukiet drobnych kwiatków. Podpięcie rondka i końce 
do wiązania stanowi wstążka atłasowa oliwkowo zielona 
w dwóch cieniach.
N. 29—30. Kapotka dla dziewczynki. Patrz  ryci­

na 27.
N a rycinie 2 7 daliśmy wymiar połowy denka ze szty­

N. 37—38. Okrycie balowe.

wnego muślinu, k tóre zfaldowane podług znaków i oszy- 
te  drucikiem stanowi foremkę kapotki. Zwierzchnie 
pokrycie z m ateryi ottom an ułożone na denku w skośne 
fałdy tworzy u góry bufkę odstającą na pięć centymetrów 
a z brzegów przemarszczone je s t sześć razy na drucik 
i przyszywa w ten sposób do foremki, żeby ostatni rząd 
drucika wystawał z brzegu i służył za podstawę do rond­
ka. To ostatnie składa się z falbany jedw abnej 210 
centymetrów długiej, w środku 13, w końcach 7 centy­
metrów szerokiej, wyciętej z brzegu w ząbki, uło­
żonej w podwójne kontrafałdy, nad czołem 5 z boków 
3 centym etry szerokie a zwierzchu przykrytej b londyną 
marszczoną. K okardy i końce do wiązania z wstążki d e ­
seniowej 2 1/ 2 centym etra szerokiej. M odel kapotki był 
cały w białym kolorze.

N. 31. Uczesanie wieczorowe dla starszej osoby.
W łosy lekko zafryzowane w szerokie karby i rozczesa­

ne na dwie połowy są upięte z ty łu  w parę pukli. Barbka 
koronkowa sama lub z bukietem  astrów, ostróżki, laków 
czy t. p. stanowi przybranie głowy.
N. 3 2 — 35. Suknia przybrana szydełkowemi szla­

kami. Patrz  rycina 10 i 11.
Odznacza się nie tylko oryginalnem połączeniem ko­

lorów brązowego (tabaczkowego) sukna ze szmaragdowo 
zielonym aksamitem, ale i przybraniem  torsadą szydełko­
wą z włóczki angielskiej, której wzory dajemy na kilku

N. 31. Uczesanie wieczorowe dla starszej osoby.

rycinach; wązkie oszyci.e do wykroju vetem ent i rękawów 
przedstawia rycina 33 w naturalnej wielkości, zaś to r­
sadą szeroką daliśmy w zmniejszeniu na rycinie 11; 
wykonanie wskazuje rycina 10 w naturalnej wielkości. 
Spódnica podszewkowa zakończona 7 centymetrów szero- 
kiem plisowaniem, je s t z lewego boku pokryta brytem 
aksamitnym 45 centymetrów szerokim, u góry zfałdowa- 
nym do 2 3 centym etrów szerokości; wokoło spódnicy 
dana mało naddana falbana sukienna, 48 cent. szeroka, 
oszyta 18 c. szeroko aksamitem. Szyjąc vetement, pod­
szewkę zapiętą na haftki pokrywa się najpierw  z przodu 
i z lewego boku aksamitem, plecy zaś tylko w formie 
karczka. Rycina 3 5 wskazuje krój vetament; plecy d 
z głębokim wykrojem odsłaniającym aksam it są w pasie 
wzdłuż na 10 c. k ilkakrotnie przemarszczone, podobnie 
ja k  szeroko zachodzący na bok przód vgtem ent, krajany 
w jednym  ciągu z dalszą draperyę. Pod marszczenie 
dla mocy podszywa się pasek. Górny brzeg draperyi 
przyszywa się do stanika szwem odwracanym, z boku 
gładko z ty łu  zmarszczony; linia kropkowana poniżej 
gwiazdki oznacza środek tylny. Pasek ze skosu sukna 8 
c. szeroki, zapięty z boku rozetą, wpuszczony w szew 
boczków z plecami. Rękaw wysoko odstający na ram ie­
niu krajany w jednym  szwie podług formy do ryo. 20 
w N. 2. K ołnierz aksamitny 5 ‘/ 2 wysoki. Torsadkę 
szydełkową odrabia się z włóczki angielskiej, a lewa 
strona roboty stanowi następnie prawą; zaczyna się od 
środkowego pasa rozetek z węzłów nawijanych rycina 
10 przedstawia jed n ą  rozetkę skończoną i odwróco­
ną lewą stroną do wierzchu, a drugą dopiero zaczętą. 
Każda rozetka zaczyna się od środka 5— 6 o. pow. złą- 
czonemi w kółko, za k tóre zajm uje się 7 o. śo. i 5 wę­
złów nawijanych, na węzeł trzeba robić 1 o. pow,, po­
czerń 9 razy nawinąć n itkę na szydełko i wszystko prze­
wlec jedną  pentelką, dalej 1 o. śc. zajęte za kółko, znów 
węzeł nawijany; po skończeniu nitkę się odcina i s ta ran ­
nie zakończa. Rozetki w dalszym ciągu roboty łączy 
się z sobąjednem  oczkiem; z brzegów bocznych dodane 
są prążki proste i ząbki, wskazane w naturalnej w ielko­
ści na ryc. 3 3. Pierwszy rząd roboty liczy naprzem ian 
1 o. śc. zaczepione w rozetkę i 3 — 4 o. pow.; drugi rząd 
cały z o. śo. N astępnie robi się rozetki całe z węzłów 
nawijanych, łączy jed n ą  z d rugą a przygotowawszy odpo­
w iednią liczbę przyrabia je  ząbkami z łańcuszka, podług

ryc. 33.

(Djkoń. nastąpi)

N. 33. Torsadka szydełkowa do ryc. 49.

fa trz  ryc 35

N. 34. Plecy do 
ryciny 32.

N- 35, Wskazanie kroju do ryc.

N. 36. Desenik do 
ryc. 32 w N. 8-


